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(Prezes ministerstwa bułgarskiego przejechał tylko 
przei Wiedeń i ndał się do Petersburga. — Apuch- 
tin i Hnrko. — Bieżące wiadomości z zagranicy.— 
Mowa ks. Konstantego Csartoryskiego na zagajenie 

delegacji przedlitawskiej.)

Zwróciliśmy Wczoraj uwagę na walkę pod
ziemną, która między środkowo - europejskiem 
przymierzem a Moskwą toczy się o wpływ na 
Bułgarję. Niemcom i Austrji chodzi głównie o 
wyparcie zupełne moskiewskiego wpływu z Buł- 
garji. Moskwa zaś dąży do odzyskania dawniej* 
szej tam przewagi, podkopanej wyrzuceniem mo
skiewskich jenerałów z ministerstwa i przy
wróceniem konstytucji tyrnowskiej. Nie zdołał 
tego dokonać wszechwładny Jonin, ani umyślnie 
tam wysłany adjutant carski. Książę Battenberg 
chcąc ułagodzić Moskwę powołał jednego z mo
skiewskich jenerałów, Lessowaja, na ministra 
wojny. Ale Jonin zabronił mu przyjąć to mia
nowanie, gdyż nie ma on mieć tej bezwzględno
ści 1 energii, aby przewrót zupełny w interesie 
moskiewskim przeprowadzić. Powołano do Pe
tersburga byłego prezydenta ministrów bułgar
skich, jenerała Sobolewa, i moskiewskiego re 
prezentanta wojskowego w Wiedniu, Kaulbarsa, 
aby im dać instrukcje, co udawszy się do Buł- 
garji uczynić mają. Dowiedziawszy się o tern 
księżę bułgarski wysłał ze swej strony teraź
niejszego prezesa ministerstwa, Bałabanowa do 
Petersburga, i dodano mu do boku jenerała Les
sowaja, aby tam prawdziwy stan rzeczy przed
stawili, zapobiegając skutkom fałszywych i prze
wrotnych relacyj Sobolewa.

Przed trzema dniami przybył do Wiednia 
Bałabanów z Lessowajem. Gdy dzienniki juz 
przedtem donosiły, źe Bałabanów przywiezie 
dokument ratyfikacyjny w sprawie kolejowej 
konwencji i udzieli wyjaśnień co do stanu obe
cnego Bułgarji, więc spodziewano się w Wie
dnia, że zetknie się z austrjackimi mężami stanu, 
i ie  przyjdzie do pewnego zbliżenia się. Tym
czasem Bałabanów z swym towarzyszem prze
nocowawszy w Wiedniu z 22. na 23., unikając 
wszelkiego zetknięcia się, nazajutrz rano wyje
chał do Petersburga, widocznie nie chcąc aby 
jakąkolwiek konferencją wzbudził w Peters
burgu podejrzenie, iż Bułgarja zbliżyła się do 
Austrji. Niemile to dotknąć musiało wiedeńską 
dyplomację. Myśmy już wczoraj wyrazili się, że 
prawdopodobnie Bałg&rja ulegnie presji mo
skiewskiej i  stanie się ślepem narzędziem Mo
skwy w jej planach, dotyczących Bałkańskiego 
półwyspu.

Na otwarcie Izb francuzkich zebrała się 
licznie pnbliczność, ale nie przyszło do żadnej 
manifestacji, czego się obawiano. W rządowych 
kołach panuje przekonanie, że gabinet Ferryego 
utrzyma się, na prowincji bowiem panuje tak 
wielkie rozdrażnienie na radykałów, że wielu 
deputowanych nie odważy się brać udziału w 
obaleniu obecnego gabinetu. Z tego powodu mi' 
nisterstwo nie wystąpi samo z oświadczeniami, 
ale będzie oczekiwać atakn ze strony radyka
łów. Clemenceau radzi radykałom spokojne za
chowanie się, żeby umiarkowanych republika
nów nie pchnąć w ramiona partji orleanistow- 
skiej. Mówią, że rząd przedsięweźmie stosowne 
kroki przeciw hrabiemu Paryża. Rząd ma po
siadać w ręku dowody, że hrabia Paryża pra
cuje nad obaleniem republiki, a to w ten spo
sób, że przez haułe finance chce podkopać re
publikę finansowo, wywołać niezadowolenie w 
kraju i skorzystać z tego niezadowolenia, aby 
się przy wyborach ua pana narzucić.

Stojący w blizkich stosunkach z W atyka
nem rzymski korespondent Pol. Corr. pisze, źe 
nieprawdą jest, żeby kardynał Hohenlohe opu
ścił Rzym bez pozwolenia, a jak chcą niektó
rzy, nawet wbrew woli papieża. Ja k  wymienio
ny korespondent zapewnia, kardynał poczynił 
wszystkie potrzebne kroki, aby uzyskać to po
zwolenie. wszystkie wersje, które wyjazd k a r

dynała przedstawiają jako rodzaj ucieczki i 
wspominają o sprzeczce między kardynałem a 
papieżem, są bezpodstawne.

Natomiast faktem jest, że kardynał Hohen
lohe wręczył papieżowi swoją dymisję z biskup
stwa Albano. Papież co do tej dymisji nic je
szcze nie postanowił. Idzie tu  o fakt ważny i 
nowy w swoim rodzaju. Ja k  wiadomo, kolegium 
kardynałów składa s ię : z kardynałów dyako- 
nów, kardynałów-kapłanów i kardynałów-bisku- 
pów. Tych ostatnich jest sześciu, a są nimi b i
skupi t. zw. dyecezyj suburbikatnych. Dyecezje 
te, pierwsze na świeeie, są ogromnego w koście
le znaczenia, nominacja na biskupa takiej dye- 
cezji jest bardzo doniosłym faktem, to też i dy
misja z takiego stanowiska wcale nie łatw ą 
jest rzeczą. Podanie się do dymisji biskupa je
dnej z takich dyecezyj, a jest nim właśnie k a r
dynał Hohenlohe, jest pierwszym wypadkiem 
w dziejach kościoła i dlatego to sprawa ta  na
brała tak wielkiego rozgłosu.

Niemieccy socjaliści nie mogą się pogodzić 
z reformami socjalnemi księcia Bismarka. W 
tych dniach w Bremie deputowauy Liebkuecht 
na bardzo licznem zgromadzeniu robotników 
mówił o kasach dla chorych, a w końcu swojej 
mowy oświadczył, że nie spodziewa się od pań
stwa w obecnym ustroju, żeby udzieliło robotni
kom potrzebnej pomocy: można się tego spodzie
wać tylko od przyszłościowego państwa demo
kratycznego, w którem kaidy uzyska swe pra
wa. Zgromadzenie przyjęło następującą rezolu
cję jednogłośnie:

„Zgromadzenie orzeka, że w zupełności 
zgadza się na wywody referenta, a dalej oświad
cza : że socjalne reformy, proponowane przez 
państwo w formie przedłoźeń rządowych, nie są 
tego rodzaju, ;źeby usunęły niesprawiedliwości 
obecnego ustroju społecznego i w rzeczywistości 
sprowadziły reformy socjalne; w szczególności 
zaś oświadcza zgromadzenie, że nowa ustawa o 
kasach dla chorych wcale nie odpowiada intere
som robotników i poleca wszystkim robotnikom 
przystępowanie do istniejących wolnych kas za
pomogowych.* — Daleko przyjaźniej od Lieb- 
knechta wyraził się o kasach dla chorych so
cjalistyczny poBeł Kaiser na zgromadzenia ro 
botników odbytem w Szczecinie. Oświadczył on, 
że z niechęcią głosował przeciw ustawie o ka
sach dla chorych, 1 to tylko dlatego, że chciał 
przez to uzyskać poprawki w przedłożeniu rzą- 
dowem.

Korespondent Now. Reformy z Warszawy 
notuje w ostatnim liście swoim nader seuzacyj- 
ną_ pogłóśkę, jakoby mianowicie A p u c h t  i n 
m i a ł  b y ć  w k r ó t c e  m i a n o w a n y  c y 
w i l n y m  n a c z e l n i k i e m  k r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o .  Jenerał - gubernator Hurko za
trzymałby w takim razie w rękach swych je 
dynie zarząd spraw wojskowych Królestwa i 
naczelną komendę nad konsystującemi tamże 
wojskami. Zatarg pomiędzy Apuchtinem a H urką 
istnieje od dłuższego już czasa. Ten ostatni po
lecił oberpolicmajstrowi Buturlinowi wydanie 
rozkazu podwładnej mu policji, aby nie aresz
towała nikogo na żądanie władzy szkolnej, któ
ra z rozkazu Apuchtina rozpościera się także 
po za szkołę i żąda od policji pomocy niczem 
nieusprawiedliwionej. Apuchtinowi polecono zaś 
podobno z Petersburga szpiegować Hurkę. Gdzie 
się tylko Hurko pokaże, tam jest zaraz i A- 
puchtin.

Mowa ks. Konstantego Czartoryskiego na 
zagajenie delegacji przedlitawskiej, opiewa:

„Z łatw o zrozumiałą nieśmiałością zabie
ram dzisiaj głos, po raz pierwszy z z*6? 0 miej- 
sca, na którem zawsze wytrawni i doświadczeni 
mężowie stanu zasiadywali. J a  moi pp., aięmogę 
wam za okazane zaszczytne zaufanie nic ofiaro
wać prócz zapewnienia, że najszczerzej spełniać 
będę objęte obowiązki, a  ile na to stać sił 
moich.

„Nie uważam się nprawnionego rozbierać z 
tego miejsca ogólne polityczne stosunki, gdyż 
rozbiór ten byłby na każdy sposób mniej wię

cej subjektywnym. Tyle jednak zdawało mi się 
koniecznem podnieść jako fak t niezaprzeczony, 
że ludy powszechnie czują potrzebe pokoju, i 
że snać wszystkie rządy szczerze usiłują zadość 
uczynić tej potrzebie i utrzymać pokój, dopóki 
tylko można.

„Wobec tego faktu będzie Wys. delegacja 
w obradach nad etatem wojskowym przede- 
wszystkiem oglądać się na finanse państwowe, 
będzie miała przed oczyma, że coraz usilniej 
przedstawia się nam mus konieczny przeprowa
dzenia równowagi miedzy dochodami a w ydat
kami, i potrzeby z całą ścisłością rozbierać bę
dzie.

„Zarazem jednak z drugiej strony usposo
bienie pokojowe nie przeszkodzi Wys. delegacji, 
dać to wszystko, coby za absolutnie konieczne 
uznała, aby monarchii Austro-Węgierskiej umo
żliwić, iżby była gotową staiwić czoło wszelkiej 
ewentualności, i mogła skutecznie wystąpić w 
obronie prawdziwych interesów ludów swoich. 
(Braw o!)

„Z pewnością bardzo trndnem jest zada
niem, wymogi mocarstwowego stanowiska mo
narchii pogodzić ze stanem finansów państw o
wych. Rozwiązać to zadanie w sposób jak naj
bardziej zadawalający, będzie celem waszych 
usiłowań.

„Jeżeli zaś chcemy być potęgi monarchii 
Austro-Węgierskiej orędownikami, to winniśmy 
ciągle mieć przed oczyma, ie  nie masz istotnej 
potęgi bez jedności, dlatego też powinniśmy, 
moi pp., szanować instytucję delegacyj, tę in
stytucję, która rzuca most przez Litawę, tę in
stytucję, która nam umożliwia, w braterskiej 
zgodzie z ludami korony św. Szczepana działać 
dla jedności i potęgi monarchii Austro-Węgier- 
skiej i onej bronić. (Brawo! brawo!)

„Najwyźszem uosobieniem jedności państwo
wej jest u nas korona, zwłaszcza zaś, jeżeli, jak 
obecnie, dostojny jej dzierzyciel jak ojciec s ta 
ra  się wszystkim, żyjącym pod jego berłem lu 
dom, zachować i chronić słuszne ich prawa. 
(Brawo! brawo!) Zabierając się tedy pracy, pp., 
chcemy czynić to pod starem wypróbowanem 
hasłem : Nasz cesarz i król niech żyje !“

Po sejmie.
m .

L w ó w  d. 25. października.

(Tryumfy żywiołów zaehowawozych. — Zapis ś. p. 
kanonika Ławrowskiego.)

Cw* upojony „jest sukcesami nltrakonser- 
watywnych żywiołów w nowym sejmie! W  ‘za
chwycie tryumfalnym wszystko, co tylko zrobi
ło się w ubiegłym okresie sesji sejmowej, kon
fiskuje dla swojej partji — konfiskuje on dla 
niej w czambuł także cały nowy klub środko
wy, który przecież istnienie swoje zawdzięcza 
wyłączeniu się z obozu „polsko-austrjackiego“ 
(jak Czas sam teraz już otwarcie stronnictwo 
swoje mianuje) elementów, nie umiejących wy
rzekać się ideałów i nieprzedawnionyct aspira- 
cyj narodowych dla przemijających względów 
utylitarnych — a o innych żywiołach składo
wych sejmu, stojących po za klubem zachowaw
czym, zszeregowanym pod komendą pp. Gro
cholskiego i Alfreda hr. Potockiego i klubem 
„środkowym*, o którym Czas pisze bez ceremo
nii, jako o bezwładnem narzędziu swojej partji 
— wyraża się Czas z zarozumiałem lekceważe
niem Zapomina się tak dalece, że zaufany w 
potężną przewagę obozu możnowładców, którzy 
sejm opanowali, dla zwyciężonych elementów 
postępowych niema nawet rycerskiej względno
ści szlachetnego zwycięzcy...

Kto nie zapisał się pod „polsko-austrjacki* 
sztandar koalicji tajnych radzców, kto woli po
zostać w mniejszości, ustawicznie zwyciężanej z 
niepopłatnemi teraz ideałami swojemi, ten już 
zdaniem Czasu nie zasługuje na szacunek, na
leżny uczciwemu przeciwnikowi: dla wszystkich 
odcieui w sejmie reprezentowanych, stojących 
po za obrębem partji panującej, ma Czas tylko 
jedną ogólną nazwę — w a r  c h o ł ó  w i d e- 
k l a m a t o r o w !

„Rozsypkę i rozbicie się warcholskich i 
deklamacyjnych żywiołów" wobec silnej organi
zacji żywiołów zachowawczych, zapisnje Czas 
jako pierwszorzędnej wagi i najcenniejszy re 
zultat minionego perjodu sejmowego.

Nie dziwimy się Czasowi, i nie zazdrościmy 
mu jego tryumfów. Mając zaszczyt służyć obo
zowi, który stanowi znaczną mniejszość w te
raźniejszym sejmie, przyjmujemy każde prze
głosowanie elementów postępowych w Izbie 
jako naturalny wynik istniejącego obecnie w 
sejmie liczebnego stosunku stronnictw, i nie 
przerażają nas bynajmniej tryumfalne fanfary 
trębaczy obozu konserwatywnego.

Wcale też nie jesteśmy zaniepokojeni te 
raźniejszą przewagą żywiołów ultra-konserwa- 
tywnych w naszym sąjmie. Przypatrzywszy się 
bowiem bliżej okolicznościom, które zapewniły 
im teraźniejsze wszechwładztwo, przekonać się 
można, że pierwiastek ich potęgi jest czysto 
ujemny. Silni są ci panowie tylko w negacji, 
wiedzą tylko tyle, czego n i e  c h c ą ,  i nieprze
partą  stają zaporą przeciwko każdej niepoźądaj 
nej dla nich akcji. Jeżeli zaś Czas mówi o do
datnich czynach swojego stronnictwa, to — 
mówiąc grzecznie, m y l i  się w tem szanowny 
organ „polsko austrjacki."

Przypomnijmy sobie bowiem, iż niegdyś na
zywało się stronnictwo, którego Czas jest głów
nym organem, „stronnictwem reformy." Jak a 
kolwiek tam miała być sobie ta  reforma — 
mniejsza o to, dość, źe w pierwiastku powsta
nia tego stronnictwa tkw iła zawsze idea pe
wnego postępu w urządzeniach naszych spo
łecznych. A cóż dziś stało się z owemi dąże
niami reformatorskiemi — dziś, kiedy one mu
siały kapitulować bezwarunkowo wobec ha
sła Kowbasiukowskiego: „Nechaj bude jak  bu- 
w a ło !“

Dziś, kiedy ślepy, bezwzględny, leniwy za
stój podolski, zasklepiony w nieprzystępnej dla 
żadnej idei postępowej powłoce nietykalnych 
obszarów dworskich i propinacji, jest panem w 
potężnym klabie zachowawczym — to czyż nie 
zeszły do marn&j teorji dążności reformatorskie 
pełnych wysokiej inteligencji i ambitnych aspi- 
racyj stańczyków, czyż stańczycy nie zostali 
zdegradowani przez ten sojusz, z konieczności 
zawarty z podolakami, do znaczenia niemej ma
chiny do głosowania, czyli jak  to Niemcy okre
ślają wyrazem jędrnym a dobrze rzecz charak
teryzującym — czy nie są oni pod komendą 
pana Grocholskiego niczem innem jak tylko 
niemem „Stimmyieh ?“...

Przypatrzmy się faktom.
Jedyny c z y n  klubu zachowawczego stano

wi jak  wiadomo wniosek posła Grocholskiego, 
zmierzający do pozbawienia całej warstwy dro
bnych właścicieli ziemskich jednej z najcenniej
szych swobód konstytucyjnych: prawa swobo
dnego rozporządzania swem mieniem prywa- 
tnem. Znaczna część posłów krakowskich była 
przeciwną tej demonstracji reakcyjnej, gdyż nie 
można inaczej nazwać jak  demoustracją wnio
sku, który sam jego inicjator ratował tylko w 
ten sposób, iż wykazał jego niewykonalność. 
Część posłów krakowskich wyszła z sali, aby 
nie głosować przeciwko prezesowi swojego klu 
bu, a jeden z nich, pan Edward Jędrzejowicz — 
nie mógł tego pogodzić z sumieniem swojem, a- 
żeby tylko dla doktryny karności klubowej 
głosować za czemś, co uznaje za szkodliwe dla 
kraju — więc pozostał w Izbie, i głosował prze
ciwko p. Grocholskiemu.

Zresztą cóż więcej zrobił potężny klub za
chowawczy ?

Prawda — jeden z członków tego klubu, 
hr. Ludwik Wodzicki dał inicjatywę do narad 
Koła posłów włościańskich. Złośliwi posądzali 
szanownego wnioskodawcę, iż był to tylko ma
newr, na to obliczony, ażeby wszystkich 74 po
słów włościańskich — „bez różnicy stronnictw" 
przykryć jednym kapeluszem, czy tam czapecz
ką jedną... _

Ale dajmy pokój domysłom — i idźmy za 
faktami.

Oto faktem jest, że z klubu zachowawcze
go a n i  j e d e n  nie wszedł do Izby wniosek 
dodatni, wynikły z postnlatów włościańskich. 
Wszystko, co jest teorją w tych naradach, sta
nowi własność duchową klubu zachowawczego,

a wnioski praktyczne, jak n. p. hr. Tyszkiewi
cza, dr. Madeyskiego, Langiego itd., nie wyszły 
z tego klubu. Owszem przeciwnie — mówcy z 
klubu zachowawczego wszelkich dokładali s ta 
rań, ażeby o ile możności hamować i zalewać 
w zarodzie pokazujące się przy tych naradach 
u pojedynczych posłów iskry inicjatywy rzeźwej 
do praktycznego działania; dość, gdy na dowód 
słuszności tego twierdzenia przypomnimy n. p. 
niezawodnie pożyteczną myśl posłów , Adama 
Skrzyńskiego i Struszkiewicza -;w przedmiocie 
reformy ustaw y o taksach, k tórą w zarodzie 
przyduszono. Świetna to była scena, gdy hr. 
Jau  Stadnicki oświadczył, iż włościanie będą 
szczęśliwi gdy dowiedzą się, iż jest w sejmie 
Koło, które „radzi" o ich interesach — a na to 
odparł hr. Stanisław  Badani, k tóry pewnie nie 
iytM ytby sobig być przez Czas skonfiskowanym, 
że chłopi prawdopodobnie woleliby, ażeby cho
ciażby całkiem nie było owego Koła, które do
brotliwie o nich „radzi", byle tylko znalazł się 
ktoś, co dla nich chce coś „zrobić"...

Lecz prawda! Przeglądając pięknie i praco
wicie przez dr. Zolla ujęte w szemat życzenia 
włościańskie, znajdujemy na stronnicy 16. ustęp, 
wskazujący potrzebę zniesienia propinacji przez 
indemmzację, jako ważny warnnek uszlachetnie
nia ludu.

Kto podał ten postulat do druku? Czy mo
że jaki warchoł radykalny, jakiś wróg szlachty, 
pragnący okupić sobie popularność taniemi wy
stąpieniami deklamacyjnemi ?

O, nie. Postulat ten podyktował, jak zape
wniano poufnie, jeden z magnatów krakow
skich, z całym entuzjazmem młodego umysłu 
oddany sprawie stronnictwa, do którego z mo
cy stanowiska swojego społecznego należy. D o
tknął on jednak sprawy propinacyjnej, idąc w 
tym względzie za głosem se rca : za spuścizną 
obywatelską, pozostałą mn po jego ojca szla
chetnym, który w tym samym duchu niegdyś 
przemawiał. Ściślejsze kółko, do którego ten 
poseł należy, niezawodnie byłoby gotowem pod
nieść tę cenną myśl reformatorską — gdyby 
nie pewne „koalicje?*

końcu słówko o reformie szkolnictwa.
Czas pośrednio przynajmniej anektnje dla 

swojego obozu i ten jedyny znaczniejszy, znako
mitszy rezultat tegorocznej sesji, chociaż, jak 
wiadomo, poseł, który jest autorem nowych u- 
staw  szkolnych, i referował o nich w Izbie w 
imieniu komisji edukacyjnej, powinieaby być za
liczonym, według terminologii Cź>su, do żywio
łów „warcholskich i deklamacyjnych", które, 
dzięki koalicji żywiołów zachowawczych, „po
szły w rozsypkę i rozbicie!" A któż to prze
szkadzał temu zbawiennemu dziełu? Czy na le
wicy zasiada poseł, który szeregiem poprawek 
sarkastycznie motywowanych, chciał ubić usta
wę szkolną? Czy nie należy do unii zachowaw
czej ów drugi poseł, k tóry domagał się wpro
wadzenia na porządek dzienny w miejsce ustaw 
szkolnych, projektu do nstawy konkurencyjnej, 
który obejmuje pewne ulgi materjalne dla pa
tronów w konkurencji parafialnej ?

Ostatnim zaś czynem unii zachowawczej, 
jest uroczysta rehabilitacja liberum veto p E ra
zma Wolańskiego.

Otóż fakta, nieubłagaue fakta świadczą, źe 
wszechwładna w teraźniejszym sejmie unia za
chowawcza silną jest tylko w u j e m n e j  akcji, 
w przeszkadzaniu w pracy organicznej, doda
tniej. To stanowi u niej silniejszą stronę, zaś 
słabszą jej stroną jest dążność przeciwna.

A ponieważ historja wstecz nie idzie — 
więc ze spokojem mogą patrzeć w przyszłość 
ci, nad którymi dzisiaj Czas krakowski w spo
sób tak  nieumi&rkowany tryumfuje.

W sejmie sami ruscy posłowie nosili się 
interpelacją do namiestnictwa z powodu prz 
myskiej* fundacji Ławrowskiego. Lecz inni p 
słowie ruscy wstrzymali ich od tego kroku. I 
terpelacja ta  jednak pojawiła się w dzisiejsa 
Reformie. Brzmi o n a :

„Aktem z dnia 14. stycznia 1843., darów 
śp. ksiądz Jan  Lawrowski, podówczas archid 
kon gr. kat. kapituły w Przemyślu, tejże ka{ 
tule dobra Łupków, Wola Michowa i Smoln

Tragedja w koszarach.
BZKIO Z NATUBY 

przez
H o l e t ł a f a  C z e r w ie ń s k ie g o .

(Ciąg dalszy.)

Teraz przyszła kolej na Józka oburzyć s ię : 
jriał już wybuchnąć złorzeczeniami, ale przy
szła refleksja, ogarnął myślą wszystkie smutne 
następstwa, jakie mogłoby sprowadzić na niego 
stanowcze zerwanie z Marta, to też zdobył się 
tylko na to, że m ruknął cos pod nosem, i nie
chętnie odwrócił głowę. Marta, k tóra chciała go 
koniecznie doprowadzić do wybucha i albo go 
pozyskać, albo zemścić się srogo, prawiła dalej:

— Mnie pana Józefa żal bardzo... Ja k  mię 
pan nie chce, to się obejdzie — ja mam prze
cież swego, ale ja  panu Józefowi powiem, że ta  
Maryśka nic nie warta. Ta czy pan myśli, że 
ona dla pana Józefa siedzi tu w mieście ? Ona 
tn siedzi, bo jej się mój Jaremko podobał — je
go ekstramnndur, ta  jego trzy „szterny". Ja  
bym jej powinna wybić zęby i oczy wydrapać, 
ale pan Józef mi się podobał, to mi wszystko 
jedno, co tam mój robi, dosyć ja  mu jnż i pie
niędzy się nadawała i natraktow ała, to ja o 
niego nie stoję.

Józek słuchał z początku z oburzeniem 
tych oskarżeń, w głębi mu kipiało, ale im da
lej M arta mówiła, tem argumenta jej zdawały

mu się prawdopodobniejsze. W szystkie drobne 
szczegóły, na które nie zwracał uwagi, a które 
mogły upozorować niewierność Maryśki, stanęły 
mu przed oczyma. Jad  podejrzenia dostał się do 
jego duszy, krew mu uderzyła do głowy, w o- 
czach ciemno się zrobiło. Marta, tłumiąc w so
bie radość, mówiła dalej.

— Czy pan Józef nie widział, jak oni się 
na muzyce przytulają do siebie, jak ona zęby 
do niego szczerzy, jak mu piwo płaci. Oj! J a 
kie wy chłopy wszystkie du rne .. J a  panu J ó 
zefowi mówię, źe oni się już tak znają, jak ły 
se kobyły...

Tego zanadto już było Józkowi. Zerwał się 
jak opętany. Z iskrzącem okiem, ledwie oddy
chając ryknął:

— Kłamiesz, psiawiaro, kłam iesz! To nie
prawda, to dlatego tylko gadasz, żeby mię zła
pać, ale ja ci pokażę, ja  cię nauczę

I  rzucił się na Martę, która widząc na co 
się zanosi, krzycząc Uciekać poczęła. Pustki 
były w tem miejscu kompletne, to też wkrótce 
między dopędzoną Martą, a Józkiem rozpoczęła 
się utarczka na wzór takich, jakich często można 
być świadkiem na miejscach pnblicznych. Józek 
walił pięściami co siły, M arta jak dziki k;°f 
drapała i kąsała, ohydne grubiaństwa bnchały 
* ust spienionych i pokrwawionych, a Marta 
powalona na ziemię z dyszącą piersią wiła się 
po zżółkłym trawniku, ale trzymała Józka sil
nie za bluzę i mimo razów często wymierzanych 
puścić go nie chciała. Następowały chwile spo
czynku, wśród których wściekła kobieta mio
ta ła  najbezecniejsze przekleństwa na Maryśkę i 
zapowiadała zemstę Józkowi, powtarzając ka
żde zdanie po kilkadziesiąt razy — a po nich

przychodziło wśród zgrzytania zębów do nowych 
borykań. Wreszcie jak zwykle w takich razach 
mężczyzna ustąpił. Pozostawiwszy kawałek poły 
w ręku Marty wyrwał się Józek , zchwytał 
prędko czapkę, która mu wśród walki upadła 
z głowy i zaczął uciekać. Ale teraz M arta prze
szła z pozycji zaczepnej w odporną. Choć usta 
miała zakrwawione i pełno sińców na ciele ze
rw ała _ się i z włosem rozwianym, w chustce, 
która jej na ty ł głowy spadła na kształt kap
tura, rozpoczęła gonitwę za Józkiem. Józek jak 
koza umykał przez zarośla, obracając się co 
chwila i unikając kamieni, które za nim boha
terska niewiasta ciskała i już miał zniknąć jej 
z przed oczu, gdy w tem nagle spojrzał na dró- 
żynę prowadzącą poniżej zarośli i stanął jak 
wryty. Marta z podniesioną pięścią już była o 
krok od niego, gdy wtem spojrzała także na 
dói i nagle stanęła. Twarz Józka przybrała 
wyraz ponurego zamyślenia — M arta w jednej 
chwili przestała być rozwściekłoną megerą, usta 
jej wykrzywił uśmiech, a oczy zabłysnęły dzi 
kiem zadowoleniem. Zbliżyła się do Józka i 
jakby nic nie zaszło między niemi trąciła go 
łokciem-

— A co? nie mówiłam? Kto m ia ł.rech t?"
Józek nic nie odpowiedział. Drożyną po

stępował Jaremko w świeżym mundurze, z od
znakami strzeleckiemi na piersiach, z włosami 
wytłuszczonemi i w tyle rozdzielonemu i trzy
mał poufale Maryśkę za szyję. Dziewczyna od 
czaen do czasu usiłowała uwolnić się z tego u- 
ścisku, ale Jaremko szeptał jej coś do ucha, 
ona się uśmiechała i szli dalej.

Taki widok przedstawił się oczom Jóźka i 
Marty. Józek sta ł długo jak skamieniały, aż 
czuła para znikła na zakręcie drożyny. W tedy

dopiero jakby go coś tknęło, zerwał się i  chciał 
pobiedz za nimi, ale M arta powstrzymała go 
gwałtownie. I  rzecz dziwna: ten, który 'przed 
chwilą bił ją  tak gwałtownie, teraz -stał się 
słabym jak dziecko i dał sie powstrzymać; 
Siadł na trawniku, głowę ukrył w dłoniach a 
głębokie westchnienia wydobywały mu się z 
piersi. Marta tryumfująco pożerała go wzro
kiem.

V.
Józek przywlókłszy się do koszar całą noc 

nie spał. Najczarniejsza rozpacz targała jego 
duszę, hydry zazdrości szarpały ją  w sztuki. 
Jakże się wszystko w jednej chwili zmieniło! 
Był już prawie zupełnie szczęśliwym, aż tu na
gle niewierność kochanki uderzyła go jak  grom 
z jasnego nieba! Tak, M arta miała słuszność, 
to nie dla niego Maryśka w mieście siedziała, 
ale dla Jaremki. Kochała go — to prawda, ale 
k r  dy jeszcze była na wsi, kiedy on był w ca
łej wsi pierwszym parobczakiem, teraz w mie
ście już jej to z głowy wywietrzało, teraz po
znała, że on niczem innem tylko prostym żoł
nierzem, a Jarem ko — to pan — 1 „lenung* 
ma większy i mundur szykowniejszy, kłaniają

tylko może się tak  wydaje! Be i flM.wreszcie 
się stało ? Że szła z nim na spacer,, to może 
jego, Józka szukała, & ou ją  spotkał pr. ypad- 
kowo. Co mi*ła zrobić — uciekać? Przecież i 
on chodził ■ z M artą, choć mimo swej w oli! 
Tak — ale mogła isć, a  nie dać się brać za 
szyję, nie uśmiechać się tak  do n iego! O h! Te 
dziewczęta — co to za ród .niedobry, jakie to

wszystko nędzue i niewierne! N ie! Maryśka nie 
ta k a ! Cóż zresztą miała zrobić ? Jaremko chłop 
silny — nie tak  to mu łatwo się wyrwać. Z re
sztą — to może tylko żarty, żarty  zwyczajne 
i nic więcej. Tak — żeby to był jeden raz — 
nieby nie znaczyło, ale Marta słusznie zwróciła 
uwagę, że oni zawsze tak  serdecznie tu lą się 
do siebie, źe zawsze w tańcu do siebie szepta
ją... O h! głowa się kręci jak warjatowi... Trzeba 
się z Maryśką rozmówić, wypytać ją... p 0 Co ? 
Albo się ona przyzna? Może go tylko jeszcze 
wyśmieje... Co robić, co robić?

Takie myśli gwatwały się w głowie Józka, 
który przez całą noc przew racał się na łóżku. 
Księżyc świecił i po rozwieszonych karabinach 
błąkały się jego promienie napełniając „cymbrę" 
ponurem półświatłem. Jarem ko w kącie chra
pał w najlepsze.

Następnego dnia Józek niewyspany, chwie
jąc się na nogach poszedł na musztrę. Zwykle 
bardzo uważny i zręczny , tym razem mylił się 
prawie ciągle, strofowano go co chwila, a 
Jaremko, który w kompanji „cugiem* komende
rował miał tego dnia za niego wiele do znie
sienia. M asztra trw ała dłngo; kapitan, stary  
Kroat, znany w eałym garnizonie ze swej służ- 
bistości, prawie pienił się ze złości na nieuwa
gę Józka, który  psnł wszystkie obroty i na 
Jarem kę, któremu większą część winy przypi
sywał. Skończyło się na tem, że Józek dostał 
rfSzpangi" *) na sześć godzin, Jaremko zaś trzy  
dui kasarniaka". A wszystkiemu była winna 
M arta !

*) Żelaza.
(C. d. n.)



pod warunkiem wypłacania do funduszu wdów 
i sierót po gr. kat. księgach dyecezji przemy
skiej rocznie po l 000 złr. m. k. Zapis ten miał 
wejść w życie po śmierci fundatora, jako funda
cja sieroca „imienia Ławrowskich."

Dnia 17. maja 1846 zdziałał tenże ks Jan  
Lawrowski testament, w oryginale w c. k. sa
dzie obwodowym w Przemyślu się znajdujący, 
mocą którego przeznaczył całą swoją bibliote
kę, przeszło 30.000 tomów liczącą, na użytek 
publiczny tak dla nanczycieli, jakoteź i dla 
uczniów szkół przemyskich. Dla owej bibliote
ki zapisał również zbiór numizmatyczny, liczą
cy 698 sztuk monet i 86 obrazów olejnych.

Dr. k. kapituła przemyska nie wypełnia je 
(luak do dziś warunków zapisu ś. p. ks. Jana 
Ławrowskiego, z krzywdą wdów i sierót ducho
wieństwa parafialnego tejże dyecezji, i z krzyw
dą dla ogółu, nprawnionego do niytkowania z 
biblioteki i zbiorów dotychczas nie wprowadzo
nej w życie fundacji „imienia Ławrowskiego", 
przyczem jeszcze nadmienić należy, że wspom
niana kapituła pobrała tytnłem indemnizacji za 
zniesienie służebności w dobrach Łupków, Wola 
Michowa i Smolnik, kwotę złr. 6.104 ct. 72 w. 
a., zaś za grnnta sprzedane pod bndowę c. k. 
uprz. I. węgiersko - galicyjskiej kolei żelaznej 
kwotę złr. 1.419 ct. 78 w. a., i źe lasy dóbr 
fundacyjnych są zniszczone.

Od para la t skłoniła się gr kat. kapitała  
w Przemyślu do wypłacenia pierwszej części 
należytości, zapisem śp. ks. Jana  Ławrowskie- 
go oznaezonej do fundnszu wdów i sierót po 
kapłanach tamtejszej dyecezji. Dotąd jednak nie 
jest sporządzony list fundacyjny, i dotąd po 37 
latach istnienia, fundacja imienia Ławrowskich 
formalnie nie weszła w życie.

Szczegóły te mamy z tak dobrego źródła, 
że o prawdziwości ich na chwilę nie możemy 
wątpić. Pytam y: czy namiestnictwo nie wie nic 
o tych fundacjach? Jest tó bezwarunkowo nie
możliwe! Wiedzieć o nich musi i wie od chwili 
otwarcia testamentu śp. Ławrowskiego — i od 
tej chwili obowiązkiem władz rządowych było 
starać się o jak najszybsze wprowadzenie w ży
cie tych fnndacyj.

Minęło la t 37, i ten obowiązek rządu nie 
spełniony — fnndusz wdów i sierót stracił, nie 
licząc procentów, 37.000 zł. — biblioteka prze
znaczona do pnblicznego użytku pleśnieje w 
szafach. (Wielką część wykradziono i sprze
dano antykwarzom lwowskim; p. r )

Prosimy o wyjaśnienie, a już co najmniej o 
jakie publiczne, obowiązujące zapewnienie, że 
obowiązek przez 37 lat zaniedbany, spełnionym 
będzie przynajmniej w 38, roku. Krzywda to 
zbyt wielka, aby dłnżej trw ać mogła."

Ależ i rząd ich nielekceważy. Gdyby Louisa 
Michel zasługiwała tylko na żartobliwe trak to
wanie, rząd nie byłby jej osadził za kratami. 
Obywatel Joffrin także coś znaczyć musi i po
siadać pewne wpływy, skoro jego wnioski Rada 
miejska stolicy Francji bierze za przedmiot do 
poważnych obrad.

Niedawno postawił wniosek zniesienia istnie
jącej policji i powierzenia służby bezpieczeństwa 
publicznego uzbrojonym jako gwardja narodowa 
obywatelom. „Policja, woła Joffrin, jest umundu- 
rowanem wotum niezaufania dla obywateli i 
jako obelga uzbrojona przeciw ich wolności cier
pianą być nie może." Komisja, której ten wnio
sek przekazano, uznała jego nagłość i ma nie
bawem wnieść go na porządek dzienny. Taż sama 
komisja przyjęła drugi wniosek Joffrina, według 
którego Raiła municypalna miasta Paryża zobo
wiązuje się każdego roku wypłacać rodzinom 
robotników w czasie bezrobocia (strikes) 500 
tysięcy franków.

Niewiadomo, czy rada uchwali oba te wnio
ski, wielce charakteryzujące usposobienie tej 
warstwy paryzkiej ludności, która wybrała oby
watela Joffrina, — wszakże już sam ten fakt 
jest znaczącym, że znalazła się komisja, która 
je poważnie traktowała.

Dziennik P<ńx uważany za organ Grevego, 
gniewa się na nieprzejednanych, za ich manifest 
i na komisję Rady miejskiej, za przyjęcie i za
lecenie wniosków Joffrina — jedynie z tego 
względu, iż takie kapitalne głupstw a są wodą 
na młyn Ferrego i sprawę jego rządu popie 
rają.

Takie zaopiniowanie jest dowodem, że wal
ka pomiędzy prezydentem repnbliki a prezyden
tem gabinetu wciąż s:ę toczy a czyż wobec niej 
może być mowa o sile i trwałości rządu ?

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Z nad granicy franeuakle] d. 22. p&źdz.

Monarchiści wszystkie swoje nadzieje opie
rali na niezgodzie pomiędzy stronnictwami re
publikańskiemu Niezgody te nastąpiły, lecz w 
chwili, gdy monarchiści utracili groźną swą dla 
republiki siłę i niemają możności skorzystania 
z kłótni, która z każdym dniem i niemal go
dziną, zwłaszcza po wypowiedzeniu przez F er
rego mowy w Rouen, staje się zaciętszą pomię
dzy republikanami.

„Obecne wrzenie rewolucyjne w Paryżu, pi
sze jeden z poważnych dzienników i ścieranie 
się stronnictw republikańskich, jest wielce dla 
każdego polityka ciekawym objawem psycholo
gicznym i historycznym. Dopóki republika wal
czyła o swój byt z rządem monarcbicznie uspo
sobionym, dopóty Francuzi a szczególniej też 
Paryżanie, okazywali takt, zimną krew i umiar
kowanie, które zdumiało całą Europę. Zaledwo 
jednak forma rządu republikańska utwierdziła 
się i zdaje się być zabezpieczoną, w ys^p ił za
raz w paryskiem życiu stary  duch niepokoju, 
żądny zmian i nowości. Z początku tylko dla 
zabawy i rozweselenia się zaczęli obywatele o- 
ponować rządowi, później już z przyzwyczajenia 
robili mu życie gorżkiem i nieznośnem, w koń
cu zaś z wewnętrznej potrzeby dneha sprawią, 
iż byt rządu stanie się niepodobnym.

Niezadowolenie jakie panuje pomiędzy re
publikanami ma także i poważną przyczyną.

Wiele zarzutów podniesionych przez rady
kalistów z krańcowej lewicy jest uzasadnionych, 
nie da się bowiem zaprzeczyć, iż mężowie, k tó 
rzy dotąd kierowali trzecią republiką popełnili 
mnóstwo błędów i nie są bez winy.

Oportunizm, który w walce o swój byt o 
kazał tyle energii i rozumu, dał się skusić roz 
koszom ciszy i zmarniał w używaniu. Lud, któ
ry ubóstwiał zmarłego Gambettę, s ta ł się po 
tem jego wrogiem, gdy ów naczelnik oportnni 
stów rozsmakował w zbytkach i w przepychu 
wcale merepublikańskim i zwyczajem wszyst 
kich dorobkiewiczów sam swą wielkość wynosić 
i wielbić począł.

Inni przewódcy rządzący Francją tak  samo 
postępowali i tym sposobem obudzili tego sa
mego ducha, który w czasach pierwszego Zgro- 
madzeuia narodowego, tyle nieszczęść na F ran
cję sprowadził. Jest to duch sprzeczności i zu
chwalstwa, który staw ia rządowi żądania nie
podobne do spełnienia, jest to dnch żądzy, nie- 
myślącej o następstwach i odpowiedzialności, — 
w którym nic prawdziwie męzkiego i republi
kańskiego dopatrzeć się nie możemy. Jedno
cześnie podnosi się z głębi warstw społecznych 
czerwone a ponure widmo z rokn 1793, które 
ludzie rozumni napróźno chcą odegnać, łączy 
się bowiem z dnehem żądz lekkomyślnych, o 
którym wyżej pisałem i nad nim panuje. Jeszcze 
niezdaje się być niebezpiecznem, jeszcze każde 
ego wystąpienie przyjmowane jest albo prze
kleństwem albo śmiechem, — lecz to niezmie
rna faktu, że jakobinizm już się objawił i po
ruszać począł. Dowodem tego pomiędzy innemi 
jest manifest nieprzejednanych, wydany w od
powiedzi na mowę Ferrego, ton dzienników ra 
dykalnych, obrady Rady municypalnej Paryża, 
zebrania ludowe i sposób w jak i się kłócą i 
spierają partje republikańskie.

Rząd wprawdzie czuć się musi silnym, bo 
inaczej nie byłby Ferry tak  śmiało rzucił ręka
wicy radykalistom i minister spraw wewnętrz
nych Waldeck-Rousseau nie przygotowywałby 
nowego a takiego podziału Paryża na okręgi 
,Tipi«r iZe- któryby zamkQął drogę do Rady mu 
W * »śnąi kmdydatom przewrotu socjalnego

*  l a le ir  od **ody w sferach 
lamencie !*' ^ lark°wań8zych żywiołów w par- 
dowfl ^  ™ n,le le8t  Pewną, dzienniki rzą- 
tych wszyatldch WA0starZać 0 ła tw °wiernotć 
dzy i a d ^  Pomię
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Zakłud dla głuchoniemy cli 1 zakład 
dla ciemnych we Lwowie.

bnych szczegółach zdolne jest zadziwić, zdumieć 
i do łez wzruszyć.

Kto pragnie mieć dokładniejsze o tem wy 
obrażenie, niech pójdzie popatrzyć i przysłuchać 
się lekcjom w tych zakładach — zrozumie wte
dy co to jest z jednej strony głuchoniemy i o 
ciemniały, a z drugiej zaś wykształcenie jakie 
im da;ą. Zakłady takie to dobrodziejstwo, to 
najszczytniejszy być może dowód wynalazczości 
umysłu ludzkiego i Cierpliwości chrzościańskiej. 
Idźcie i przypatrzcie się a przekonacie się z pe
wnością, że to wszystko nie wystarcza jeszcze 
do uchylenia nieszczęścia, jakiem Bóg nawidził 
lndzkość przez odebranie jednostkom słuchn i 
wzroku. Zakłady te same. wystarczyć nie mogą, 
bo mają zbyt ograniczone środki, od powiększe
nia których zależy rozszerzenie ich zbawiennej 
działalności. Potrzeba na to wspólpomocy wszy 
stkirh, troskliwości całego społeczeństwa — ina
czej złe w części tylko zostanie, zmniejszone.

Dr. J. Stelli-Sawicki.

II.

W zakładzie dla ociemniałych możemy się 
przekonać, że za pomocą dotykania i słuchu ka
lectwo daje się złagodzić do takiego stopnia, 
ze prawie niknie zupełnie. Dwa te zmysły rze_ 
czywiście są w tej sprawie najpotęźniejszemi 
działaczami, chociaż smak i powonienie odgry
wają niemałoważną rolę. Za pomocą dotykania 
niewidomy uczy się rozróżniać kształty, rozmia
ry i zewnętrzną naturę przedmiotów, których 
widzieć nie jest w stauie. Z jego pomocą uczy 
się czytać na wypukłym alfabecie, albo pisać 
składając oddzielne wypukłe litery w słowa i 
zdania. Są niewidomi, u których dotykanie jest 
do tego stopnia wykształcone, że za jego pomo
cą poznają nawet kolory przedmiotów. Kształ 
cenie tego zmysłu dla nich stanowi prawie kwe 
stję życia, bo dotykanie ma uzdolnić wycho- 
wańca do praktycznych, chlebodajnych zajęć. 
Ale i słuch wymaga bardzo wielkiej troskliwo
ści, bo jedyny to zmysł, za pomocą którego nie
widomy łączy się z otaczającym go światem. 
On ran daje pojęcie przestrzeni i odległości, 
harmonii i piękna nareszcie, którego wzrokiem 
oglądać nie może.

Wykształcenie ociemniałego ma pewne sta
le nakreślone granice. Teoretycznie kształcić się 
może o tyle, o ile na to pozwalają szczupłe 
środki, jakie posiada w dotykaniu i słuchu. 
Kształcenie to ciężkie, mozolne, nader powolne 
i bez pomocy obcej niemożliwe. Niewidomy, któ
ry nigdy zupełnej samodzielności zdobyć nie 
może, w kształceniu się teoretyczuem napotyka 
nieprzezwyciężone przeszkody. W nauce prakty 
cznych zajęć o tyle postąpić zdoła, o ile po
zwalają na to słuch i dotykanie W sztuce tej 
raz zdobywszy pierwsze a dobre podstawy, po 
snnąć się może bardzo wysóko, byle miał do 
tego odpowiednie zdolności. W nauce muzyki 
działa zarazem słuch i dotykanie, i to jest 
przyczyną, dlaczego niewidomy najszybciej w 
niej postępuje, gdy tymczasem inne zajęcia są 
dlań o wiele niedostępniejszemi. Z rzemiosł na 
przykład tym się tylko oddawać może, które 
dotykania przedewszyatkiem wykształconego 
wymagając, mniej potrzebują współdziałania in 
nych zmysłów.

Dać niewidomemu zdrowe pojęcia o moral
ności, udzielić wiadomości zasadniczych, w ży
ciu koniecznie potrzebnych, rozwinąć nmysł je 
go do możliwej samodzielności, a z drugiej stro
ny nauczyć go praktycznego zajęcia, z którego 
pomocą ntrzymaćby się zdołał — jest zadaniem 
zakładu względem swych wychowańców.

Niestety, w naszym społecznym ustroju nie 
ma jedne] rzeczy potrzebnej dla tych nieszczę
śliwych, to jest opieki po wyjściu z zakładu. 
Opieka ta  istnieje li tylko ze strony zakładu i 
w sposób dorywczy, niestały, co przecież nie 
pozwala rozwinąć działania do wymagalnych 
rozmiarów. W ostatnich latach było wychowań
ców 30, a mianowicie chłopców 18 a dziewcząt 
12. Między temi ostatniemi są trzy, urodzone w 
1859 r., zatem liczące po 24 lat wiekn; z tych je
dna zostaje w zakładzie 15, druga 13 a trze
cia 12 lat. Pomimo że nkończyly właściwą na
ukę, nie zostały z zakładu wydalone, bo nie 
mają ani rodziny, ani przytułku

W zakładzie dla ciemuyeh wykładają się 
tesame przedmioty nankowe jak i w zakładzie 
dla głuchoniemych, z wyjątkiem ma się rozu 
mieć wymawiania i kaligrafii. Ze sztuk uczą 
się tylko muzyki i to chłopcy wyłącznie, ja
ko środka zarobkowania w przyszłości. Z rze
miosł, koszykarstwa, jako zajęcia najodpowie
dniejszego i najprzystępniejszego dla ludzi wzro
ku pozbawionych. Mazyki uczono na fortepia
nie, na organach i na skrzypcach, oprócz tego 
jak chłopców tak i dziewcząt zasad ogólnych 
teorji śpiewu chóralnego i solowego. Dziewczęta 
nczą się różnych robót ręcznych, wykonywa
nych ze zdnmiewającą precyzją.

Popis uczniów i nczennic odbył się jak zwy
kle świetnie, świadcząc o niezmordowanej pra
cy i postępie nauczycieli w uproszczeniu i do- 
skonalenin metody nauczania. Ze zdumieniem 
słuchaliśmy, jakie zawiłe zadania arytmetyczne 
rozwiązywali nczniowie z nadzwyczajną pręd
kością. Już to należy oddać słuszność p. Ma
kowskiemu, że pod jego światłem kierownictwem 
nasz zakład nie ma czego zazdrościć zagrani
cznym, a może nawet w wielu rzeczach lepiej 
od nich stoi.

Ogólne koszta otrzymania całego zakładu 
wynoszą rocznie około 12.000 złr. Na jedno więc 
dziecko przypada 400 złr.; z tego na w ikt 156 
złr., na płacę nanczycieli i sług 112 złr., a 
reszta przypada na koszta administracji i go
spodarstwa.

Dochody swoje czerpie zakład z własnego 
majątku, ze sprzedaży wyrobów chłopców 
dziewcząt, które wynoszą około 300 złr. rocznie 
i z.subwencji Bejmn krajowego w kwocie 2.000 
złr. rocznie.

Żałujemy, że opis nasz jest zaledwo stre 
szczeniem ogólnych zarysów tego, co w dro

Podic (lunuucj
Niestrudzony p. Muraszko znown wystąpił 

na stronnicach Musk. W i r d , z „raportem" o sto
sunkach kraju nadwiślańskiego. „W szystko, 
wszystko, stanowczo - woła korespondent, skie 
rowane jest tu przeciw Moskwie. I  czyż mo
żna dziwić się temu, kiedy w tej występnej 
antimoskiewskiej działalności przyjmują udział 
nawet ci, którzy są przysłani na to, aby stali 
na ttraży moskiewskiego honorn i moskiew
skiego imienia ? Czyi można oczekiwać dobrych 
rezultatów działalności moskiewskich fałszy 
wych liberałów, którzy zaleli Polskę, modlą się 
do Zachodu, zachwycają się wszystkiem co za
graniczne i, stojąc na czele misji moskiewskiej 
cywilizacyjnej w Polsce, bez sumienia napadają 
na wszystko, co święte i drogie dla Moskwy ? 
Czego dobrego spodziewać się można od ucz
niów polskich, kiedy ich nauczyciele i profe
sorzy dają im wstrętny przykład, jak tworzyć 
fałsz i oczerniać swą ojczyznę?" Za takiego 
odstępcę poczytuje* p. Muraszko głównie pruf.

Na zakończenie p. M. daje sylwetkę z ży
cia polskiego ludu: „Podczas pobytu mego w 
Kujawach byłem świadkiem takiej sceny. Na 
jednej z wiejskiej uroczystości, wieśniacy rozpo
częli zabawę n&rodowemi tańcami. Potem jeden 
parobek zatańczył kozaczka. Włościanie przy
glądali mu się z zadowoleniem, ale obecne te 
mu panie zgorszone natychmiast opuściły zaba
wę. Oto macie prawdziwy naród polski! Przyjdź 
cie tu, woła uroczyście p. M., przypatrzcie się 
ma, poznajcie go, a jestem pewien, źe wam nie 
starczy siły więcej pisać bezmyślne tyrady  o 
pojednaniu Moskwy z buntującą się kliką oszo
łomionych bezmyślnym patrjotyzmem krzykaczy, 
którzy stanowią tylko godną litości i nędzną 
część dobrego polskiego narodu."

Berga, który starał się zdemaskować jednego 
z nbóstwianych przez paua M. administratorów, 
ale tłómacz „Pana Tadeusza" nie sam jeden 
stoi pod pręgierzem. „Takich, powiada on, 
Bergów, szkalujących Moskwę, przypisujących 
ej dzikość, grubość, pochodzenie azjatyckie i 

stanowiących niezwalczoną przeszkodę natu
ralnemu biegowi spraw w kraju zachodnim, ta 
nich Bergów tu wieln

Niedawno jeden z tutejszych młodych sę
dziów śledczych, wyznania katolickiego, wi
dząc, że urzędnicy pochodzenia polskiego z ro- 

zinami wychodzą z kościoła zawsze, ile razy 
esiądz zaczyna czytać modlitwy za cara i tem 
wnoszą do mnogiej zdrowej ludności nasiona 
zgorszenia politycznego, zaproponował, w celu 
usunięcia złego i uchrouieuia świątyni od h ańby, 
odpowiednie środki do usunięcia tych polskich 
nieporządków. Środki te, w gruncie jak naj- 
niewinniejsze, powinny były zasadzać się na 
;em, żeby boczne drzwi kościoła, znajdujące się 
w blizkości wielkiego ołtarza, zamykane były 
podczas uabożeń^twa i żeby przy nich stał żan
darm lub strażnik ziemski, z poleceniem nikogo 
nie wypuszczać przez jakie piętnaście minut. 
„Lecz, o zgrozo, dobrych chęci nie uwieńczył 
należyty sk n tek !“ Bardzo łatwo można sobie 
wyobrazić, jaki hałas i krzyki sprowadziła po
dobna propozycja pośród polityknjącej i braci, 
ttóra dotychczas, zawsze wychodziła z kościoła 
podczas tej uroczystej chwili i nikt im w tem 
nie przeszkadzał.

Wiadomość o propozycji sędziego śledczego 
doszła do Warszawy, i wzburzyła wszystkich 
Bergów stolicy nadwiślańskiej. Jeden z nich, 

zajmujący bardzo ważne stanowisko w tutej- 
szem sądownictwie, i pragnący być popularnym 
w polskich arystokratycznych kółkach, nazwał 
odważny postępek młodego człowieka skanda- 
em w okręgu sądowym, czynem, hańbiącym go

dność sędziego. Zdaniem tego w swoim rodzaju 
potentata nadwiślańskiej sprawiedliwości, sę 
dzia śledczy, występując z propozycją, wtrącał 
się w hańbiące go sprawy, i tem wnosił do są
downictwa nienawistny dla niego elemeut „po- 
icyjno-żandarmski". Tak „przewrotnego" rozu 

mowania p. M. nie może zostawić bez odpowie
dniego oświetlenia: „Gdzież tn naruszenie go
dności sędziego w postępku śledczego? Niesto
sowne odezwanie się sądowego fałszywego libe
rała o działalności młodego nrzędnika przyczy
niło temu ostatniemu wiele nieprzyjemności i 
prześladowań nietylko ze strony czcicieli „pol
skiej sprawy", ale także ze strony różnych po 
lonofiluiących Bergów, i zmusiło go do podania 
się do dymisji.

Rozumie się, przy takiem położeniu rzeczy 
w kraju nadwiślańskim, o powodzenia moskiew
skiej sprawy myśleć niepodobna. Patrjoci polscy 
pozwalają sobie bardzo wiele, n. p . : „Pewien
profesor warszawski, Polak, będąc zmuszony ilu 
minować okna, rozzłościł się najpierwej na Mo
skali, a potem kazał w wydrążone kartofle po- 
wstawiać łojówki. W  chwili, gdy nikogo w po
koju nie było, świeczka się przewróciła, i pło
mienie zajęły firanki. Naród w tem widzi karę 
bożą, nasłaną na profesora za antimoskiewskie 
uczucia."

Po oskarżeniu magistratury i profesury, p. 
Muraszko przechodzi do policji, której czyni 
gorzkie wyrzuty za używanie w rozmowach z 
publicznością wyrażeń „co pan chce" itd. Od 
policji do żony pułkownika przejście bardzo na
turalne. .Jedna pułkownikowa, Moskiewka, prze
bywszy w stoliey nadwiślańskiej około piętna
sta  lat, i obracając się ciągle w kółkach pol
skich, do tego stopnia się spolonizowała, że na
wet z Moskalami mówi tylko po polska.

Mając to na widoku, czyż można wymagać 
od Polaków i w ogóle od Polek, żeby. mówili 
między sobą po moskiewsku ? Pewna grupa se
natorów Polaków i Moskali kazała zrobić współ 
ną fotografię z podpisami po polsku. Ale jak 
strasznie Polacy odpłacili Moskalom za ich po- 
lonofilstwo! Wielu z senatorów polskich, nie 
chcąc mieć w swej grupie Moskali, zaleli a tra 
mentem ich fotografie i powstałe ztąd plamy 
nazwali kleksami, przenosząc te nazwę także 
na samych senatorów moskiewskich. Pojęcie, 
przywiąz&ue do tego słowa, rozszerzyło sie po
tem, i teraz kleks oznacza u Polaków każdego 
pozbawionego patrjotyzmn Moskala."

Doniesienia i raporty w rodzaju niniejsze 
go, zdaniem autora, są tylko korzystne. Nie 
drażnią one włościan polskich, którzy zajęci 
pracą, w politykę się nie bawią i zupełnie za
dowoleni są ze swego położenia. Partja  zaś a- 
gitatorów politycznych istnieje poza obrębem 
narodu polskiego i nic wspólnego z nim niema 
ceremoniować się z nią niema potrzeby: im prę 
dzej będą użyte przeciwko niej radykalne środ
ki, tem większa korzyść dla narodu polskiego 
tem lepiej dla Moskwy.

Z Izby sądowej.
Z tajemnic sadu czerniowieekicg \

(Ciąg dalszy.)
L w ó w  d. 25. października.

Świadek J a k ó b  M a je r ) ,  knpiec z Czer- 
niowiec zeznaje, że u niego zdeponowała Eusle- 
rowa 200 złr. dla Miicka, na wypadek gdyby 
jej męża z więzienia wypuszczouo. Pieniądze te 
wręczył Muckowi po wypuszczeniu go na wol
ną stopę.

Świadek L a z a r  Cli a j  e s ,  kupiec z Czer- 
niowiec opowiada, że Enslerowa pożyczyła u 
niego 2.O0O złr., była ona wówczas zdenerwo
waną — nie powiedziała mu na co pieniędzy 
potrzebuje. Do kwoty 2.000 złr. brakowało kil
ka guldenów (Euslerowa podaje, źe Meehoffero- 
wi wręczyła 1.995 z łr) .

Świadek S a m u e l  K r a u s ,  kupiec z Czer- 
niowiec zeznaje, że po bankructwie Luttingera 
na 300.000 złr. pogłoskę tę rozgłosili jego nie 
irzyjaciele. Puszczono nawet bąka, że mają go 
nwięzić. Pewnego dnia zjawił się u niego pod- 
sąduy Weich. Opowiadał mu o tych pogłoskach 
‘ oświadczył, że mu pomódz może, ma bowiem 
przyjaciół". To go irytowało, ponieważ wy

świadczył Weichowi wiele grzeczuości i liczył 
na to, że mu pomoże i zawiadomi o rezultacie 
a nic przedtem o tem mówić nie będzie. Skut- 
tiem tego zaskarżył weksel Weicha. Zresztą 
wyraża się o Weichu bardzo dobrze, twierdząc, 
że mógł pewnego razu zawiesić wypłatę, nie 
zrobił tego jednak i zapłacił wszystko.

O Enslerze opowiada świadek, że Artlemu 
jożyczył nawet 30.000 złr., że więc nieprawdo- 
podobuem jest, ażeby Ensler na kilka tysięcy 
guldenów potrzebował żyra Bursztyna. Kraus 
opowiada też, że pewnego razn zjawił się u nie- 
*o koncypient dr. Perl z zawiadomieniem, że 
na tąjnem posiedzeniu sądu nehwalono nwięzić 
go, ażeby się więc postarał o przyjaciela w sa 
nacie. Na to Kraus odpowiedzał, że nie da nic 
na sobie wymówić, g lyby  nawet „hajduk." stał 
już pod jego drzwiami.

świadek adwokat dr. Albin B r i l l a n t  z 
Czerniowiec zeznaje, że Bursztyn prosił go, a- 
żeby nakłonił Jakubowicza, który jest jego kli
entem i przyjacielem, dp załatwienia sprawy z 

nslerem na drodze polubownej Jakubowiez je
dnak zgodzić się nie chciał na sąd polubowny, 
ponieważ zasiadać w nim miał jako superarbi- 
ter dawny minister Pętli no. O Mucku słyszał 
świadek, że zajmuje się nieczystemi sprawami 
:: że jest faktorem pomiędzy Meehofferem & 
stronami — mówiouo o tem wszędzie. Milek 
miał najgorszą opinię, a kolega jego opowiada
jąc mu o wizycie Mticka dodał: „dreszcz mnie
przejął, jak tego człorieka u siebie zoba
czyłem."

Świadek Mikołaj J a k u b o w i c z ,  właści
ciel dóbr Waslontz na Bukowinie, opowiada, że 
w r. 1879 wydzierżawił swe dobra Enslerowi 
na 6 lat, Ensler złożył z góry roczną dzierża
wę 20.000 złr. Później dowiedział się, że Ens- 
er z innymi wspólnikami okradał go, zamie- 
zył więc zrobić doniesienie karne, a gdy per

traktacje 4-tygod. nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu, zrobił też doaiesieuie karne do nad- 
prokuratora we Lwowie przez dr. Góreckiego.

P  r z e w .: Dlaczego pan doniesienie podał 
do prokuratorji we Lwowie, a nie w Czeruiow- 
cacli. Ś w i a d e k :  Chciałem, ażeby pan nad- 
jrokuratof we Lwowie dowiedział się o tem, 
zapewniano mnie bowiem, źe już z góry nkar- 
towano w Czerniowcach, ażeby adjunkt Hry- 
szkiewicz objął śledztwo, a dowiedziałem się, 
że Hryszkiewicz porozumiał się już z Enslerem.

P r  ze w. Ze Lwowa odesłano tę sprawę do 
prokuratorji w Czerniowcach, czy zrobiłeś pan 
jakie kroki, ażeby sprawa ta  nie dostała się
Hruszkiewiczowi ?

Ś w i a d .  Byłem u prezesa p Bendellego, 
)rosiłem go, aby oddał tę  sprawę tajnemu sę

dziemu, p. B., odpowiedział, iż pomówi o tem 
z baronem Szymonowiczem.

Hrnszkiewicz w tej sprawie był stronni
czym. Przesłuchiwał on świadków w moim do 
mu w Wasloutz. Znajdowałem się w drugim po 
roju i słyszałem na własne uszy, że Hr. dykto 
wał do protokołu całkiem co innego, nie to co 
zeznawali świadkowe Zresztą opowiadali mi 
wyraźnie świadkowie, że Hruszkiewicz niedopu 
szczał do tego, ażeby prawdę zeznawali, prze
ryw ał im słowami: „To do rzeczy nie należy, 
wówczas opowiadać o tem będziecie, jak was 
o to pytać będą." Mego leśniczego starał się 
do tego nakłonić, ażeby odwołał zeznania ob 
ciążające Enslera. Chciałem, ażeby sąd przy
szedł w posiadanie ksiąg gospodarskich Ensle-

lerem. Zrobiłem to dla Miicka, zaklinał mnie 
bowiem i prosił, abym to już dlatego zrobił, źe 
on za to otrzyma honorarjum kilkaset złr. — 
Ugoda do skutku nie przyszła. Bursztyn ró
wnież interweniował.

Wyraziłem się, że Meehoffer jest przystę
pny, mówiono o tem w Czerniowcach publicznie. 
Słyszałem o tem także, że Enslerowa wraz z jej 
matką Kannerową odgrażały się, że Meehoffero- 
wi kark skręcą a oficjalista Enslera Kamadziń 
ski opowiadał mi, że zamierzają nawet w tym 
celu f postarać się o fałszywych świadków.

Świadek Antoni D o n i g i e w i c z  zeznaje, 
że Bursztyn starał się przeprowadzić ngodę po
między Enslerein a Jakubowiczem, oświadczył 
nawet, źe Ensler gotów złożyć 50 000 jako kau
cję, iż wyrok sądu polubownego będzie dl&ń 
obowiązującym. O Bursztynie wyraża się świa
dek korzystnie i opowiada, że Jaknbowicz po
dał doniesienie we Lwowie — nie w Czerniow
cach z tego powodu — że zachodziła obawa, iż 
w Czerniowcach „rzeczy prosto nie pójdą". Mó
wiono o tem wszędzie, że Meehoffer i Hruszkie
wicz biorą łapówki. Materjały przeciw Ensle
rowi były kolosalne — pomimo to uwięzienie 
uie nastąpiło. Każdy zdrowo-myślący człowiek 
musiał nabrać podejrzenia. Opinia publiczna po
tępiała głównie prokuratora.

Adwokat Sokal opowiadał mi, że w nocy 
zastał Enslerową w pomieszkaniu prokuratora— 
źe Enslerowa narobiła tam awantnrę.

Uwięzienie Enslera nastąpiło w 6 miesięcy 
po doniesieniu kar nem. Miick znany był w Czer
niowcach jako pośrednik pomiędzy prokurato
rem a stronami. Co do Bursztyna jestem tego 
przekonania, że chciał on tylko przeprowadzić 
do skutku ngodę, jest nczciwym człowiekiem, 
nie słyszałem nigdy o tem, jakoby Bursztyn 
zajmował się przekupywaniem nrzędników.

Świadek adwokat R o t h, prezydent czer- 
niowieckiej Izby adwokackiej prowadził sprawę 
Enslerów z Jakubowiczem. Był przekonany, iż 
Ensler jest niewinnym. Dopiero przy ostatecznej 
rozprawie materjał dowodowy nagromadził się 
tak bardzo, że on jako obrońci Easlera był w 
najprzykrzejszej sytuacji. Podczas jego praktyki 
25-letiiiej był to pierwszy wypadek, iż się dał 
wyprowadzić w pole przez klienta, o którego 
niewinności był przekonany. W  dodatku Ensle
rowa usiłowała przekupić sędziów przysięgłych, 
Sprawa ta  oddziałała tak deprymująco na świad
ka, iż po tym procesie nie zajmuje się więcej 
praktyką karną. Przekonał się wówczas, iż 
Euslerowie wyzyskać chcieli jego osobę wobec 
przysięgłych. Popularność jego i stanowisko 
miało być dla Enslerów płaszczykiem. Po za 
plecami obrońcy Enslerowie przekupić chcieli 
urzędników. O łapówkach mówiono w Czerniow
cach publicznie.

Enslerowa powiedziała mi pewnego razu, 
że proces teu kosztuje ją  jnż wiele pieniędzy, 
że ich ograbiono, me chciałem o tem nic wie
dzieć, przestrzegłem tylko Enslerów ażeby się 
nie wdawali z Miickem, który jest niebezpiecz
nem indywiduum i który ogólnie znany był jako 
pośrednik pomiędzy prokuratorem a stronami — 
Miick z tego żył. Nie chciałem Enslerowej na
wet do kancelarji wpuścić. Pewnego razu opo
wiadała mi Enslerowa, że zrobiła Mehofferowi 
w domu awanturę, pouieważ wziął ud niej pie
niądze i przyrzekł osobiście wnieść oskarżenie. 
Tymczasem wyjechał do Karlsbadu. Miicka 
zna świadek z najgorszej strony, z procesu W ei
cha w którym Mttok w śledztwie wystąpił jako 
najbardziej obciążający świadek a przy rozpra
wie wszystko odwołał, skutkiem czego Weicha 
uwolniono. Miick był ajentem dla spraw kar
nych To była j ’-go specjalność O Meehofferze 
mówiono w ogóle, że jest przystępnym. Było 
to prawdziwem nieszczęściem „Eine Calamitat. 
fur die Jnstiz." Podniesiono tę kwestję nawet 
w izbie adwokackiej — narzekano na to, że 
skutkiem zagadkowego postępowania Meehoffera 
sprawy zalegają — że cierpi na tem „sprawie
dliwość." (C. d. n.)

Z Izby handlowej.
Ministerstwo band ln potwierdziło nową ordyna

cję wyborczą dla tutejszej Izby handlowo przemy
słowej, która, jak wiadomo, powiększa ilość człon
ków wogóle a wszczególe członków z grona prze
mysłowców.

Ponieważ z końcem rokn tego odnawia się po
łowa członków Izby, więc nznpelniające wybory na
stąpią jnś na podstawie nowej ordynacji. Występu
je  z dawnej Izby 11 członków, natomiast mają być 
wybrani 23 dla skompletowania liczby członków 
w edle nowej ustawy.

Z tego przypada z grona kopców 11 miano
wicie : 2 z całego okręgu z opodatkowanych Wyżej 
100 zł., 7 z opodatkowanych wyżej 8 zł. 40 ct. a 
to zo Lwowa 5, ze Stryja i Żółkwi po 1 i 2 z 0- 
kręgn z opodatkowanych niżej 8 zł. 40 ot.

Termin nowych wyb- rów jeszcze nieoznaczony. 
Do komisji wyborczej przedstawieni namiestnictwu 
pp. Groman, Gabryaowioz, Baczewski, Pipeg.

Przemyśl, wcy mają wybrać 12 członków, t. j. 
1 z opodatkowanych wyżej 100 zł. i 4 opodatko
wanych wyżej 42 zł. z całego okręgn, nareszcie 7 
opodatkowanych niżej 42 zł. a to 2 ze Lwowa, po 
1 ze Sam.ka, Sunb n ,  Żółkwi, Kołomyi i Stani
sławowa.

ra, z którychby się przekonać mógł sąd o 
sprawkach Enslera. Musiałem użyć finty, dałem 
znać do urzędu podatkowego, że książki Ensle
ra  nie są ostemplowane. Skutkiem tego skonfi 
skował urząd podatkowy książki Euslera.

Później zachorował Hruszkiewicz, a w jego 
zastępstwie kontynnował dalej śledztwo ansknl- 
tant Meisler, który posłał po książki Enslera 
do Hruszkiewicza. Tenże odpowiedział, że książ
ki znajdują się w biurze. Stał się cud, książki 
zniknęły, aie było ani śladu. Urzędnik Manuar- 
da, którego wysłano do Hruszkiewicza opowia
dał wtedy, że zastał u Hruszkiewicza, Enslero- 
wą i W ieglera, który miał od Bursztyna o trzy
mać łapówkę dla urzędników. Widziano też 
często Lejbę Enslera i innych pośredników n 
Hruszkiewicza w jego prywatnem pomieszkaniu. 
Zapewniano pozytywnie, że Wiegler dostał ot 
Enslera (przez Bursztyna) 1.000 dakatów dla 
Hrnszkiewicza — że jednak do rąk Hruszkie^ 
wicza dostało się tylko 200 dukatów. Hrusz 
kiewicz nie chciał dopuścić, ażeby inny urzę
dnik objął śledztwo, wyjechał nawet chory na 
wieś do W&rlautz pomimo okropnego zimna, 
zapił się wówczas i rozchorował. Ensler okpi 
mnie na 30.000 złr. W toku procesu przyszedł 
do mnie'Miick i zaproponował mi w imienia 
Enslera ugodę, Miick miął za pośrednictwo 10 
pret. otrzymać. Ofiarowano mi 1^.000 złr. —7 pó
źniej licytowano in minus. Miick prosił mnie, 
ażebym pozwolił na konferencję osobistą * Ens

T o a t r .

Pan Stanisław Barccwicz, który dał wczoraj 
drugi i ostatni koncert w teatrze, jest rzetelnym 
spadkobiercą sławy naszych wielkich skrzypków, 
takich Kątskich, Lipińskich, Wieniawskich. Artysta 
to skończony, artysta pełen zapała i głębokiego 
poczucia płę ua. Ton jego pełny, okrągły, techni
ka doprowadzona do doskonałości. Słysząc go, zda
je się, śe dlań żadne trudności nie istnieją, pokonu
je je z taką łatwością i pewnością. Szczególnie po
dziwiać należy właśnie tę jego pewność 1 niepoka
laną czystość tonu. Tryle, staccata, spiccata, pio- 
cieata, choćby najtrudniejsze, choćby najbardziej 
skomplikowane, w grze jego wychodzą tak czysto, 
z taką precyzją, że słnch&cm. w podziw wprawia
ją. Karkołomne pozycje bierze z wykwintną ele
gancją i brawurą: ze strnny G umie on skoczyć od 
razn, śra!ało do najwyżizej pozycji na E, a ton nic 
nie stracił na równości i właściwym kolorycie. 
Musielibyśmy przedrnkować chyba całe słowniki 
muzyczne aby oddać p. Barce wieżowi wszystkie na
leżne ma pochwały

Koncert wczorajszy rozpoczął znakomity nasz 
skrzypek czwartym koncertem Vieuxtempsa, utwo
rem pełnym kolosalnych trudności. W utworze tym 
zachwycił koncort&nt publiczność tak brawurą, jak 
i pełnym głębokiego uczucia śpiewem. W „Fantazji 
z Fausta" Sarasatego, podziwialiśmy szczególnie u- 
stęp końcowy (walec), w którym rozwinął w całej 
pełni:ogromną swą technikę ; polonez "Wieniawskie
go był odegrany « t**§ werwą; ż0 nieboszczyk
-kompozytor musiałby mu przyklasnąć, ^  ^  
oe Brahmsa odegrał koncertant bardzo charaktery-



stycznie. Dodatkowo po .Fantazji” Sarasatego u- 
słyszeliśmy nieśmiertelne „Moto perpctuou Ricisa w 
brawurowem tempie.

Publiczność cągłemi oklaskami darzyła kon- 
certanta.

Urozmaiceniem wczorajszego koncertu był śpiew, 
Panna Szlezygier z wielkim efektem odśpiewała 
scenę i arję z opery „Dinorah”, a p. Myszuga dwie 
pieśni. Oboje publiczność przyjmowała z takim ea 
mym entuzjazmem, jak koncertanta.

Na zakończenie odegrano z werwą „.Złotego 
Cielca14 St. Dobrzańskiego.

Teatr był zapełniony doborową publicznością.

K m i t a  l i e j s c iw a  i z a i i e j s c m .

Dnia 25 Paździen.ik.a

* Konfiskata. Wczorajszy numer Gazety Nar. 
został skonfiskowany przez c. k. proknratorję pań 
stwa za sprawozdanie o toczącym się procesie w 
sprawie czerniowieckiego prokuratora, p. Meehoffe- 
ra i oskarżonych żydów.

* Zapis Znana powszechnie z dobroczynności 
ś. p. J u l i a  K a r p i ń s k a ,  zapisała Townrzy 
stwu św. Jozefa z Arymatei, zajmującemu się bez 
piatnem grzebaniem ubogich zmarłych, kwotę 400 zł. 
na pomnożenie fanduszn żelaznego, tej nader uży
tecznej i iście ehrzcściańskiej instytucji

W yd zia ł Tow. podając ten szlachetny czyn te- 
statork l do publicznej w iadom ości, pragnie w ten 
sposób oddać cześć pamięci zacnej dobrodziejki, 
która i za ży c ia  nie skąpiła T ow arzystw u matę 
rjalnej pomocy i sknteczneg * poparcia.

* Budowa strażnicy filialnej dla straży pożar 
nej w raz z m sgazynem  na beczkow ozy i 2 sikaw 
ki, koło stajni tram wajow ych n > Grióleckiem, rozpo 
cznie się zapew ne na wiosnę. T ow .-tram wajowe bo
w iem  j e i t  obow iązane w  razie pożaru dostarczać  
bezpłatnie 10 par koni. Dotąd nie czyn ono z tego  
praw a użytku, gdyż beczkow ozy znajdnją się na 
dworcu budowniczym, na Zieloncm . P rzy  tej sposo 
sobności zw racam y n w sgę am atorów architektury i 
estetyków  na strażnicę dotychczasow ą w 2 -g 'ej czę
śc i przy ulicy Fnrm ańskiej i w ogóle na róg  tej 
Ulicy kn K azim ierzow skiej. N iezadługo m agistrat 
w eźm ie się do demolacji tych zabytków , ow oż przed  
ich zniszczeniem  w artoby zdjąć fotografie z całe 
go tego m iłego ustronia.

* Nietelorancja. Żydzi drwią często z naszej 
religijności, n ietolerancji jtd . itd ., tymozasem są  oni 
jeszcze  w iększym i n iż my ultram ontanam i, gdyż nie- 
dozw alają, aby w  ich św ięta  chrześciańsoy robotni
cy pracow ali przy ich bndowlaoh. W skutek  tego  
w bieżącym  tygodniu mularze i robotnicy tylko  
przez 3 dni byli za jęci przy budowie domów ż y 
dowskich.

* Samobójstwo. W Krzywczyoach, w własnym 
ogrodzie powiesił się w nocy z soboty na niedzielę 
włościanin, którego zwłoki do dnia dzisiejszego le
żą na miejsca, oczekując daremnie komisji sądowe 
lekarskiej, któraby litując się nad niemi, w myul 
zwykłej formuły oględzin, pozwoliła na ich pogrze
banie.

* Pp. Chautre I M ortliut, znani francuscy u- 
ezeni i badacze bawią we Lwowie. Zwiedzili mn 
zeum Dzieduszyckich i Zakład narodowy imienia 
Ossolińskich, robiąc w nich naukowe stndja.

* Słynny koń, na którym Zygmunt Sidoro 
wicz uciekał s więzienia policyjnego, nie został 
sprzedany zeszłego wtorku na targowicy końskiej 
najwięcej ofisrnjąeemu, ale bądzio wystawiony na 
licytację jntro w lokalu aresztów policyjnych, jak 
to ogłasza plakatami dyrekcja c. k. policji.

* Msciflj i Flora nabyci przez LUnderbank. 
Podług dzienników warszawskich, obejmujące 600 
morgów przestrzeni kopalnie węgla „Maciej” i „Flo
ra”, nabyte zostały w tych dniach przez wiedeński 
Liinlerbank. Umowę zawarto w Piotrkowie; kie
runek interesów kopalni powierzony ma być p. Le
onowi Paszkowskiemu, dyrektorowi banku galicyj
skiego w Krakowie.

* W sprawie obrazu Matejki. Sekretarz szko
ły sztnk pięknych p. Gorzkowski, otrzymał z Rzy
mu od kardynała Mieczysława Ledóchowskiego, ar
cybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, następu
jące pismo:

Rzym, 19. października 1883.
Szanowny Panie!

Odebrawszy wczoraj uprzejmy list Pański z 
dnia 15. b. m., zawiadamiający mnie, źe 10. paź
dziernika wysłany został z rozporządzenia p. Ma
tejki obraz jego przedstawiający „Jana III. Sobie
skiego pod Wiedniem”, a mający zdobić sale wa
tykańskich zbiorów, niezwłocznie doniosłem o tern 
Jego Eminencji kardynałowi sekretarzowi stanu, 
aby mógł dać odpowiednie rozkazy celem odebra
nia znakomitego dzieła naszego mistrza.

Wspaniały dar p. Matejki imieniem całego na 
rodn ofiarowany watykańskiemu muzeum, wywarł 
w Rzymie najchlnbniejsze dla szlachetnego artysty 
wrażenie; cieszę się na chwilę, w której widok je
go dzieła obndzi tn podziw i uznanie.

Osobistość wysoko postawiona, która na kilka 
dni z Krakowa do Rzymn zawitała, wspominała 
mnie i kardynałowi Jacobiniemn, iż dwóch czy trzech 
z naszych panów zamierzało przybyć do Rzymn w 
grndnin, by imieniem p. Matejki i Polski obraz So
bieskiego ojcn św. przedstawić. Ponieważ pan o 
tern w swym liście nic nie wspomina, a obraz wkrót
ce zapewne tn stauie, proszę Pana, by zechciał za
pytać odemnie pana Matejkę, jaką jest w tej mie
rze jego intencja. Mnie się zdaje, źe akt wręcze
nia obrazu z pewną okazałością powinienby być wy-

konany. Jeżeli taką także jest myśl naszego mi 
strza i jeżeli zapowiedziani panowie przybędą, obraz 
mógłby w pace zaczekać na ich przybycie, w ich 
obecności być wypakowanym i przes nich potem 
ojcn św. oddanym, wraz z listem, który oni zape 
wne przywiozą od pana Matejki, dla Jego świąto
bliwości. Jeżeliby zaś ndzielona wiadomość o przy
bycia tych panów z kraju sprawdzić się nie miała, 
n;cch pan odemnie poprosi pana Matejkę, aby po
lecić zechciał spełnienie tego aktu któremu kol wiek 
z nas polskich kardynałów w Rzymie bawiących, 
bo mnie się zdaje, że wypadek dla n rodn naszego 
pod wszystkiemi względami tak wielco zaszczytny, 
z przynależną sobie uroczystością powinienby być 
zakończony.

I w tikim także razie byłoby pożąda ą rze
czą, aby kardynał wybrany mógł przy akcie przed
stawienia obrazu, wręczyć ojcn św. odpowiedni 1 st 
od naszego mistrza.

Oczekiwać będę uprzejmej od pana odpowiedzi na 
powyższe nwagi; teraz zaś proszę Boga, aby pann 
i rodzinie jego błogosławić raczył, a dołączając na 
pańskie życzenie i moje błogosławieństwo, zostaję 
z prawdziwym szaennkiem przychylnym jego sługą.

f  M ieczys ła w  lea d y n a ł  a ic y h s k a p  
g n u ź n i ńaki i  pozn a ń sk i.

* Statystyka pocztowa, w  wrześniu b. r. na
dano we Lwowie: 245.914 listów prywatnych nie- 
poleconych (między tomi 8159 do adresatów w miej- 
sen), 6u.794 kart korespondencyjnych, 11.125 po
syłek pod opaską, 8.212 posyłek z próbkami, 71.156 
egzemplarzy gazet, 78.452 listów urzędowych, 33.354 
listów poleconych, 8.932 przekazów na kwotę złr 
256.271 ct. 67, 72.145 posyłek wartościowych 
między tymi 8.958 za pobraniem w kwocie złr. 
109.424 ct. 7 9 — Ogółem 596.084 pnryłek, za 
tem o 767 więcej jak we wrześniu r. z.

Nadeszło zaś do Lwowa: 140.322 listów pry
watnych niepoleeonych, 59.156 kart koresponden
cyjnych, 8.932 posyłek pod opaską, 4.103 posyłek z 
próbkami, 34.415 egzemplarzy gazet, 35.356 listów 
urzędowych, 36.053 listów poleconych, 19.466 prze 
kazów na kwotę 373.275 złr. 26 ct., 36.345 posy
łek wartościowych (między temi za pobraniem 
w kwocie 40.654 złr. 15 ct. Ogółem 374.148 prze
syłek, zatem o 2.300 więcej jak we wrześniu r. z.

MlZHH zakładu nar. im. Ossolińskich otwart- 
codziennie — próitn świąt od godz. 9. d*> 1. Nadt- 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5 dl 
młodzieży tskulnej. — Wstęp b<rsplatsy.

* MsZBUiR przemysłowe w ratuszu codzienni' 
od gods. 9 do 8 . ; W poniedziałek 50 ct. w Ufi* 
dnie 30 ct.

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1 , w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro] w piątek: św. Ewerysta p ; — św 
Nazapya.

* Wiadomości policyjne z d. 24. października: 
Pan M. B. zgubił z fnry w ulicy Stryjskiej wato
wany, ciemno niebieskiego koloru oberok, a Ignacy 
Kahane, uczeń gimnazjalny książeczkę pocztowej 
kasy oszczędności nr. 35770 na jego nazwisko wy
stawioną z wkładką 1 zł. 50 ct.

Organa policyjne przyaresztowały farmana p» 
cztowego Karola Goetera ze skradzionemi 67 zł. a 
służącą Katarzynę Seroczyńską ze skradzionem ma- 
honiowem łóżkiem, złotym damskim zegarkiem, ksią 
żeczką kasy oszczędności na kwotę 170 zł. i inne- 
mi rzeczami. Dawniejsi słnżbodawcy Śoroczyńskiej 
zechcą się zgłosić celem agnoskowania tych rzeczy.

Dnia 14. b. m. skradziono w Ujkely na Wę 
grzech, następujące złote i srebrne przedmioty: 
srebrny pnh&r znacz, lit B S., srebrną 1'/, litro
wą koneweczkę na śmietankę ozdobioną wypukłe mi 
różami, 8 srebrnych łyżek znacz M. O., 8 srebr
nych łyżek deserowych, 3 srebrne łyżeczki do ka
wy, garnitur składający się z broszy, bransolety i 
kulczyków, ze złota, zdobnych szmaragdami i bry
lantami, medalion zdobny turkusami, medalion czar
no emaliowaay dwa złote łańcuszki wagi po 25 
dukatów, 4 rozmaite złote bransolety, kolię staro
żytną, 4 pary kolczyków złotych z turkusami i 
brylantami, 8 srebrnych podstawek, złoty zegarek 
antyk z rokiem 1713. starożytną złotą szpilkę do 
włosów, srebrny zegarek i takiż łańcuszek. Szkoda 
wynosi do 3000 zł.

węgierskie następujące szczegóły: Hr. Battyanyi 
przybył z Pesztu do Temeszwarn o 4. ■ rana po 
ciągiem zwykłym. W kwadrans później pociągiem 
pospiesznym przybył Rosenberg z seknadantami. O 
szóstej zrana, już dzień był na niebie, zgromadzili 
sią wszyscy w pobliskim lasku. Po daremnych u- 
s łowaniach pogodzenia przeciwników, rozmisrzono 
metę 25 kroków i ułożono warunki. Pojedynek miał 
być do pierwszej krwi.- p0 każdym strzale wol
no było postąpić o 5 kroków. Pierwsze striały 
chybiły. Sekundanci próbowali znowu pogodzić 
przeciwników, ale daremnie — obaj równocześnie 
podali swoje pistolety do ponownego nabicia. Przy 
drugim strzale Rosenberg postąpił e trzy kroki, 
Battyanyi strzelał z miejsca Knla Rosenberga dra
snęła Battyanyego lekko w ramię — ale ani on 
ani jego sekundanci nie zauważali tego. Trzecim 
razem obaj strzelali z miejsca, a więc na metę 22 
kroków. Battyani strzelił pierwszy, jego knla 
przeleciała wysoko po nad głową Rosenberga, — 
ten zaś mierzył sekundę j trafił Battyanyego w 
czoło. Battyanyi upadł bez jęku na ziemię. Prof. 
Antal skonstatował śmierć natychmiastową. Rosen
berg zachwiał się i wspierając się na ręku swych 
sekundantów, zawołał: „o zgrozo! dlaczegóż mnie 
nie trafiła knla ?“ Sekundanci Battyanyego pozo
stali w Temeszwarze — Rosenberg ze swoimi u- 
ciekł.

Zabity Battyanyi liczył lat 29, stndja odbył w 
Teresiannm. Był porucznikiem przy huzarach i od- 
zaaczał się gwałtownym temperamentem Wsku
tek tego często miewał zajścia z przełożonymi swy
mi, a zapiski policji peszteńskiej niejednokrotnie 
donosiły o brawurze Battyanyego. W r. 1876 kie
dy zabroniono pochodn z pochodniami na cześć kon
sula tnreckiego, hr. Battyanyi szefił z dobytym pa
łaszem na czele demonstrantów przeciw policji. — 
Z młodą, niezwykłej piękności żoną swą, Jloną 
Schosberg, był poślubiony na sześć dci przed poje
dynkiem, lecz tylko trzy dni z nią przepędził. Dr. 
R jsenberg, adwokat peszteński, ma być tskże nie
zwykłej urody semitą i zmusił Battyanyego do po
jedynku tem, iź mn zarzucił tchórzostwo.

dnio-ciężkieh bagonów 2056, ciężkich bagonów 1772, 
razem 7203.

Galicyjskie płacono 31, 34, do 42 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 44 do 45 zł., cięż 

kie bagony 45 do 46 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amiromce & K. Schels.

*  Pojedynek. Wielkiego hałasu narobił poje
dynek hrabiego Stefana Battyanyego z dr. Juliu
szem Rosenbergiem, który się odbył na pistolety 
d. 22. b. m. o godzinie 8. zrana w laska pod Te- 
me <zwarem. Sekundantami hr. B. byli: Arseniusz| 
Damaszkin i Engeninsz Dadanyi. Sekundantów 
Rosenberga dotąd nie wyszukano. Hr. Battyanyi n- 
godzony kulą w skroń, padł na miejscu.

Powód pojedynku leżał w następującej hlstorji: 
Dr. praw Rosenberg, młody jeszcze człowiek, za
ręczył się potajemnie zeszłego lata z niejaką panną 
v. Schessberg, według obrządku mojżeszowego w 
Marienbadzie. Wkrótce po tej ceremonii ópnśc.ła 
młoda pani wraz s familią swoją to miejsce, a dr. 
R. szukał ją dłngi czas daremnie. Nareszcie zna
lazł ją w Wiesbaden, gilzie bawiła wraz z rodziną 
w towarzystwie hr. Battyanyego. Ten już był po 
słowie z panną Iloną Schossberg, która przyjęła 
wyznanie katolickie. Rosenberg wyzwał Battyanyo- 
go, ale ten odmówił satysfakcji. Przed ośmia dnia
mi zawarty został związek małżeński między Bat- 
tyanym a panną Iloną. Młoda para miała ndać 
się do Włoch w podróż poślubną. Dotychczas nie
wiadomo, jakim sposobem zmusił Rosenberg Bat
tyanyego do przyjęcia pojedynku, dość, że obaj 
wyjechali z Pesztu do Temeszwarn, i tam się ro
zegrał ten dramat.

O samym pojedynkn zam ieszczają dzienniki

— Ludzie Czy szakale ? Figaro zamieszcza 
niezwykle zajmujący opis wzięcia przez Francuzów 
szturmem stolicy Auamu, Hne.

Co się działo po zdobycin przez Francuzów 
fortyfikacyj, leżących wzdłuż rzeki, dowiadujemy 
się z następującego ustępu:

„Upał duszący... Blask promieni słonecznych, 
odbity na piasku, pali, zabija... Dym zagrzebanych 
w popiele wiosek sadzi potężnemi kłębami w górę 
i rozdziela się gdzieś wysoko, w olbrzymie czarne 
slońcochrony po nad głowami naszemi.

Nie było jnż co mordować!
Wtedy wypada z fortów tłum marynarzy, pi

janych od żarn, wrzeszczących, i rzuca się z dresz
czem nerwowym na leżące dokoła kupy rannyoh.

Ci, którzy schowani w jamach, nrUierali z trwo
gi, którzy ukryci pod matami z sitowia, udawali 
nieboszczyków, którzy z pod niesione mi dłońmi, char- 
oząc resztkami poszarpanych plnc, błagali o litość 
przeraźliwym jękiem han! han! — wszyscy padli 
ofiarą wściekłości

Wymordowano ich, zakłuto bagnetami, głowy 
im roztraaskano kolbami,

„Małe chłopcy14 z Sajgunu, natury niewieściej, 
a dzikie, pachołki anamitańskie, służący przy fnr- 
gunach artylerzyckich, uwijają się pomiędzy majtka
mi, łażąc po pieczarach i jęźsli wytropią jakiego 
nieszczęśliwego w kryjówce;* wzywają majtków, 
szczypiąc ich w ramiona i, pokazując swoje ofiary, 
krzyczą: "v '

— Hej! Chodźcie — tu jeBZcze jeden i tam 
jeden! Chodźoio prędko, panie, i zróbcie mu pan, 
p a n !

Nie podobna poznać nasżych poczciwych majt
ków — szaleją!.

— Co robicie nieszczęśliwi ? Wszakże to obrzy
dliwe... To podłe!

Odpowiadają:
— Ależ to dzicy, kapitanie 1
A inni mówią:
— Oni nosili głowę naszego komendanta Ri- 

vićre’a, zatkniętą na palu, po ulioaob swojego mia
sta. I  to są ludzie, kapitanie?... Gdyby nas zwy
ciężyli, byliby nas posiekali na sztuki albo — wiesz 
o tem porźnęli piłami w kawałki!

Nie było odpowiedzi na takie słoowa... mary
narze mordnją dalej!...

—  O kropność!”...

Gospodarstwo, przemysł i  haadeL

Wiedeń d 22. paździnika. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1021, 
węgierskich 2078, niemieckich 430 — razem 2560. 

Galicyjskie woły 62 do 65 zł.; wyborowe do
— zł. — c; węgierskie 60, do 66 złr. — ct.; — 
wyborowe 67 do 68 złr. — o.; — niemieckie 62 
do 67 złr. za 100 kilo mięsa.

Z powodu większego spędu, ceny spadły od 
2 do 3 zł. Targ był mdły, niesprzedanych wołów 
pozostało do 300 sztuk.

Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 
Wiedeń d. 23. paździor. Na targ dzisiejszy do

wieziono 1772 sztuk ciężkich bagonów 2056 śred
nich bagonów, 3375 sztnk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 44 zł. do 46 zł.
-  ct., za średnie bagony od 41 zł. do 43 zł., za 
warchlaki od 30 zł. do 41 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

Krzysztofowicz & Comp. 
Wiedeń d. 23. paździor Na dzisiejszy targ do-
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Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 25. października. (Pryw.) R aty

fikacja konwencji co do kolei wschodniej jest 
już i formalnie najzupełniej załatwioną.

Tryeet d. 25. października. (Pryw.) W ia
domości z Trzebini donoszą o pojawieniu się w 
południowej Hercegowinie, nad granicą czarno
górską, band opryszków, złożonych przeważnie 
z obowiązanych do rekrutacji.

Petersburg d 25. października. -(Pryw.) 
Fetersb. Wi(domosti obejmuje zwolennik Katko- 
wa Awszeńko. Policja zabrała w różnych miej
scach mnóstwo egzemplarzy pisma Dragomano- 
wa .....  (dalszy telegram całkiem niezrozumia
ły, dzięki wiedeńskiemu urzędowi telegraficzne
mu; p. r.)

Wiedsń d. 25. października. Przyjęcie de- 
legącyj u cesarza. Na przemowę prezydenta od
powiedział cesarz:

„Złożone mi zapewnienia wierności i ule
głości napawają mię szczerem zadowoleniem. 
Stosunki monarchii do reszty mpcarstw w. ni- 
cżęm nie zmieniły swojej cechy zadowalającej. 
Głębokiemu poczuciu potrzeby pokoju u Indów 
Europy odpowiadają lojalne zabiegi mocarstw, 
zachowania im błogosławieństw pokoju. Ku te 
mu t iż  celowi zmierzały nieustannie intencje 
monarchii Austro-Węgierskiej. ■

Ńiezamącony rozwój stosunków pokojowych 
pozwala Memu rządowi, więcej poświęcić swoją 
nwogę materjainym stosunkom monarchii na ze
wnątrz. R zą . będzie i nadal z szczególną s ta 
rannością oddawać się ważnym zadaniom, jakie 
na tem polu napotyka, a których pomyślnemu 
rozwiązaniu juź pod wieloma względami drogę 
utorowano.

Zeszłego roku daliście panowie, co z wdzięcz
nością uznaję, rządowi Memu do dyspozycji 
środki na wykończenie reformy wojskowej, za- 
czem stało się moźliwem przeprowadzenie terry- 
torjalnej organizacji korpusów. Drogą konsty
tucyjną przyszły do skutku owe zmiany w prze
pisach ustawy wojskowej, które dotyczą wy
ćwiczenia rezerwy uzupełniającej, tudzież inne 
zarządzenia ku spotęgowania bitności wojennej; 
wymagają one jednak jeszcze uzupełnienia or- 
dynarjum.

Rząd Mój ma sobie za obowiązek kierować 
się w tej sprawie względami ńa finansowe po
łożenie monarchii, i mam to przekonanie, źe 
panowie patrjotycznie ocenicie niezbędne żąda
nia, jakie z istoty naszego systemu wojskowego 
wypływają.

W Bośnii i Hercegowinie dzięki odpowie
dnim zarządzeniom administracyjnym, nastąpił 
stan zadow alający; nastał spokój i porządek, 
świadczący o postępującem konsolidowaniu się 
tamże stosunków. Z tego powodu rząd Mój 
może myśleć o redukcji wojsk w tych krajach 
na przyszły rok, a zatem i o zniżeniu dotyczą
cego kredytu. W ydatki administracyjne będą 
własnemi dochodami Bośnii i Hercegowiny po
kryte; dodatku przeto ze wspólnego skarbu się 
nie żąda.

Tusząc przeto, że w spełniania waszych 
zadań konstytucyjnych okażecie szczerą gorli
wość i doświadczone ąroznmienie, witam panów 
z całego serca.u

Petersburg d. 24. października. Komunikat 
urzędowy zaprzecza pogłosce o odłączeniu kolei 
Mikołajowskiej od wielkiego moskiewskiego to
warzystwa kolejowego ; rzecz idzie tylko o re
wizję obrotu funduszów kolei Mikołajewskiej w 
latach od 1870 — 1881, aby zbadać, czy część 
kosztów, ponoszonych przez wielkie towarzy
stwo na nowe budowy, jest do pokrycia z bie
żących dochodów ruchu.

Budapeszt d. 24. października. Uugarische 
Post donosi z Zagrzebia, że dyrektorowi skar- 
bowemn w Osieku (stolica Sławonii) nakazano 
zdjąć dwujęzykowe tablice, a natomiast wywie
sić tablice bez napisn.

Berlin d 24. października. Rada związ
kowa przedłużyła na mocy ustawy o socjali
stach mały stan oblężenia dla m iast: Berlina 
Hamburga i Altony z okolicą — do 30. wrze
śnia 1884.

Paryż d. 24. października. Skrajna lewica 
uznała konieczność "wniesienia interpelacji w 
sprawie polityki zagranicznej gabinetu. Dzień 
wniesienia interpelacji ogłoszony zostanie pó
źniej.

Budapeszt d. 25. października. Ungar. Post 
oświadcza Pozo owi na mocy upoważnienia, źe 
Tisza dotychczas nikogo nie zaproponował ani 
na bana, ani na ministra dla spraw kroackich.

Petersburg d. 25. października. Z powoda 
niepokojących pogłosek giełdowych oświadcza 
Journal de St. Pstersbourg, że w obecnym sta 
nie rzeczy nie może być nic niedorzeczniejsze
go, jak te pogłoski. Moskwa zostaje w najlep
szych stosunkach z wszystkiemi rządami. W szyst
kie rządy są przekonane o lojalnej, nawskróś 
pokojowej polityce rządu moskiewskiego. Z to*- 
czących się obecnie spraw żadna nie może bu
dzić obawy zakłócenia tej komitywy. W szyst
kie rządy nsiłują zachować pokój w międzyna
rodowych stosunkach, a całą czynność -poświę
cić sprawom wewnętrznym.

Sofia d. 25. października. Ajencja Hayasa 
donosi: Jenerał-adjutant księcia bułgarskiego 
Lessowoj i oficer ordynansowy, kapitan Polsi- 
ków, na rozkaz cara odwołani do Petersburga. 
Utworzone przez jenerałów nowe stronnictwo 
coraz bardziej traci grunt pod sobą. Zabiegi u- 
rządzenia mityngów przeciw gabinetowi, nigdzie
się nie udały.

Konstantynopol d. 25. października. Z po
woda ponownego zjawienia się cholery w Ale- 
ksandrji, zarządzono nanowo dawne środki o- 
stroźności.

Smyrna d. 25. października. Trzęsienia 
ziemi w tutejszej okolicy nie ustają; mianowi
cie d. 23. było sześć silnych wstrząśuień, ale 
Dez żadnej szkoły. W czasie poprzednich trzę
sień z Czezmie przeszło 3.000 domów się zawa 
liło, 50 osób zgiuęło a 300 jest pokaleczonych.

P l*syje«k«ali 25. paźłriernika 1GS3.
Hotf 7 ORZ A : A. hr. Wodzicki z Olejowa, 

J. kniaź Pazyna z Narola, W. Prószyński z Wo
łynia, L. Janocha ze Stylcia, księżna Descaliani z 
Podola rea.

Hotel WARSZAWSKI: K. Kraaicki z Gnie
zna, E. Bodyński z Bnkowiny, Chrząszcz ze Sło- 
twiny, E. Sndoski z Ruskiej wsi.

Hotel EUROPEJSKI: Dr. E. Dunin Kozicki z 
Pobereża, A. Stratu i M. Parnes z Tarnopola, dr. 
J. Rott z Czerniowiec.

Hotel ANGIELSKI: A. łuu Łoś z Bortkowa, 
F. Jastrzębski z Ustrzyk, F. Chmielewski z Ko- 
marna, S. GjioWski z Przemyśla, dr. L. Lubiński 
ze Stanisławowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W
podług zegara lwowskiego.

E.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po
spieszny, o godz 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszauy, o g-idz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — w iecó r  po
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł daiu pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOcZYSK: na dworzec w Podzamczu 0 
godz. 10 m. *7 wi ozór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
31 rano i o godz. 3 min. 48 po polud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski 
o godz. iO min. 30 wieczór pooiąg pospieszny, o £odz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pooiąg 
mięszany.

Z(5 STANISŁAWOWA): na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pooiąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pooiąg mięszany, i o gods. 1 min. 53 po południu pooiąg 
lokalny Szos leo-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. lOmin. 50 wieczór pooiąg 

pospieszny, O godz. 4 min. 5 rano pooiąg oeobjwy, o 
godz. 5 min 9. po południu pooiąg mięszany, i o godz 
6 min 85 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano pociąg 
pospieszny, e godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZY8K: z głównego dworca o godz. 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 36 po południu 
o godz. 10 min. 31 wieczór poeiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 .pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
{okalny Lwów-Szozorzec.

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południn i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

L w ów . Z Izby handlowej. 23. października 1883 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m k. 283 25 286 25

,  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 165 25 168 25
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 2S8 — 293 —

„j j  ed. galic. 200 zł. w. a 250 — 255 —
* 2. L isty zastawne ea 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5

» ■ » ^
n » » 5

, *i ■ .w ^
Banku byp. galic. 6
. u n s 5

9 » > 5
Listy dłużne g. z.

prc. w a.
II

okres

kr. wŁ 6 pr. 
5

98 65 
89 50 
98. 65 
86 50 

101 60 
97 60 

100 60 
100 -  

93 —

99 65 
90 50 
99 65 
87 50 

102 60 
98 60 

101 
101 
95

60
50

3. Listy Własne za 100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  -------
Ł  Obligi ea 100 ełr. 

Indemnizacyjnet galic. 5 prc. m. k. 98 60 99 60

5. Loży
Miasta Krakowa 

a Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Pdłimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ ,  papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . <"
Kupony w srebrze .

.. 95 — 98 —

.. 101 50 102 50

18 — 20 —
22 — 24 —

5 64 5.74
5.65 5.75
9.49 9.59
9.80 9.90
1.54 1.64
1.16 1.18

58.55 59.20

KURS G IEŁDY W IED EŃ SKIEJ.
W ie d e ń ,  dnia 25. Października. 1883. 

godzina 1 minut 40 po południu:
Alpiny. 
Anglo-anstr. 
Kolej Kr. Lnd. 
Kolej Połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordstb 
Węg. obi. p. zł 
Kolej siódmiogr.
Reita. węg. 4°/.,
Rso rubel. pap. 
Golis, indem*

67.60
107.50 
284.75 
144.40
311.50 
147.—

97.—
109.80
87.—

1.17.—
98.75

Węg. akcjo kr. 
Unionsbank 
Nordbabn 
Kolej Alffild. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Elłetal 
Losy tnreckie 
Bankrerein 
Losy wągier. 
Marki niemiec.

282.75 
109.70
267.75
167.50 
166 50
123.75 
198 75

22.25
104.50 
113.25

T e m ł r  f r r .  
f  .  d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b n a ń a k le g o
We czwartek dnia 25. października 1883 : 

Początek, o godzinie 7mej wieczór.
Panna Szieeygierótcno wystąpi pierwszy raz 

w roli Violetty,

T R A V I A T A
opera w czterech aktach Józefa Yerdiego.

Usposobienie: spokojne 
sY ie d ed , dnia 25. października, 

godzina 10 min. 35 przed południem 
Akcje kredyt. 284.10
Kolej Kar. Lud. —
Unionsbank 109.50
Rossyj. bahkn. 1.17‘/,

B e r l i n ,  dnia 24. października 
godzina 5 minut 95 po południu. 

Rosyjsk. banku. 198 81 Akcje kredyt.
Lombardy 247.60 Galicjskie
Kolej rumuń —.— Austr bank.

Anglo-austrj. 
Kolej połndn. 
Napoleondor

107.50 
144 40 
9.53 
słabe

484.—
121.70
17^.05

apteka we Lw ow ie  
poleca,

Bosą’ piąknofcji i wszolki* kosmetyki i paehnidła tak -prze 
zomnle, jekotei i przez inne firmy ogłaszane.

Objaśnienia zbyteczne.
E

i e L f a S " 0* •88?‘ 0d  8 k t  cier- i  ciężkość w piersiach nie do zrio-
którą mi dawano,

. . .  B. 
p ia łe ś  u  dasznośó
sienią. Mimo wszelkiej pomooy 
wszelkich m ożebnych środków  dom ow ych “ k t ó T i a W  
łem sim o  .w otaoj, Uości środków i^zniczyob K o  
zachw a'anyob , które w mem b ied n em  Dołożeniu w na-

d̂ . U n l o T « d PrZeCieŻ Ch0<t mateJ brałem, pozo- „tał stan mego zdrów,a zawszo złym, a nawet p o g o W
f ! i T l  j d**lece, ie  wszyscy Ci, którzy mię znali,
Ta sam murńil*5ł0 m -®° wyzdiOwienia nie przywiązywali, 
lriaralnm 81? 3 moim losem i w cichości ocze-

mych cierpień. Doniesiono mi w tem o 
. . . P^ał kach szwajcarskich, na które, jak na inne 

spoglądałem niedowierzają o. Wreszcie postano
wiłem j spróbować i zamówiłem^; udełko w aptece. Od 
tego czasu minęło półtora roku Pańskie pigułki oddały 
mi najlepszą usługę. Zażywając je  przez dłuższy czas n- 
wolniłem się zapeiDie od oiorpiod — Zaprzestałem zaży
wać takowe, lecz cierpienie npominało się dalszej konty
nuacji. Obecnie biorę tylko w małych porcjach i dzięki 
Bogu jestem zdrów i czerstwy. Uznaję za mój obowiązek 
oświadczyć to panu RYSZAPDOWI BRANDT z uwagą, 
że tenże w żadnej drodze nie udawał się do mnie o świa
dectwo dla pigułek, lecz ja  uważałem za mój obowiązek 
względem ludzkości cierpiącej zalecić ten środek.

Z poważaniem J. H. rzeźbiarz.
Do pana aptekarza Ryszarda Brandt w Zurychu, 

Szwajcarja.
Do nabycia pudełko po 'O ct. w aptekach.

Przy kupnie należy na to uważać, że na etykiecie 
każdego pudełka umieszczony jest biały krzyż w czerwo- 
nem polu i podpis: Bysz. Brandt.



_ _  A  T  A  L  O  G

celniejszych pism perjodycznycŁ polskich, francuzkich i niemieckicn na rok 1883|4.
na które prenumeratę p?xjfjinute księgarnia

p r z e d t e
C a t a l o g n e

des principaux journaux polonais, fraugais et allemands, pour Tanp^e
188314

F. H. RICHTERA w e L w ow ie
K 3 3* plac Marjacki, Hotel Europejski. <sa p l

V e r z e i c h i i i s s
der yorziigliclisten polnischen, franzojischen und deutschen Journale fiir das

Jahr 188314.

T y t u ł  p i s m a .
Ateneum. Pismo naukowe i literackie, miesięcznik, rocznie 
Biblioteka najcelniejszych utworów literatury europejskiej (wychodki 

w zeszyt, miesięcznych jako dodatek do Elosów) kwartalnie 
Biblioteka powieści, podróży, opowiadań historycznych i pamiętników 

wychodzi co 10 dni, kwartalnie .
Biblioteka umiejętności prawnych półrocznie 
Biblioteka Warszawska, miesięcznik, półrocznie 
Biesiada Literacka, Tygodnik illustrowany, kwartalnie 

,  „ z  dodatkiem powieściowym, kwartalnie
Bluszcz, Pismo tygodniowe illustrowane dla kobiet, kwartalnie 

„ z kolorowanemi rycinami, kwartalnie 
Djabeł, Pismo hnmorystyczne, dwntygodnik, kwartalnie 
Domino Różowe, Tygodnik hnmorystyczny, kwartalnie 
Echo mnzyczne i teatralne, Tygodnik, kwartalnie .
Gazeta Lekarska, Tygodnik, kwartalnie . .
Gazeta Rolnicza z kurjerem rolniczym, tygodnik, półrocznie .

w e Lwowie 
zlr. ot

18.— 

2.—

2 —  

11. -  
8.— 
180 
2 50 
3.— 
5.40 
1.15 
2.50 
3.— 
2.20

ni iro. r 
złr. ot.

19.20 

2.35 

2.50

10.—
2.20 
2.90 
3.80 
6.20

3.20

9.—

1 0 1 8 X 0 1 .
T y t u ł  p i s m a .

Gazeta Sądowa, Tygodnik, całorocznie
Inrynierja i budownictwo, Dwutygodnik, półrocznie
Kłosy, Tygodnik illustrowany, kwartalnie
Kot,ce, Tygodnik hnmorystyczny illustrowany, kwartaluie
Kronika Rodzinna, dwutygodnik, kwartalnie
Moda, pismo illustrowane dla kobiet, kwartalnie .
IJucha, tygodnik hnmorystyczny illustrowany, kwartalnie 
Niwa, dwutygodnik literacki, kwartalnie 
Ogrodnik Polski, dwutygodnik illustrowany, kwartalnie 

Prawda, tygodnik polityczny, społeczny i literacki, kwartalnie . 
Przegląd I teracki i artystyczny, dwutygodnik, kwartalnie 
Przegląd Polski, miesięcznik, półrocznie 

Przegląd techniczny, miesięcznik, półroczuie
Przegląd tygodniowy życia społecz. literatury i 3ztuk pięknych kwart. 
Przewodnik bibliograficzny, miesięcznik, rocznie .
Przyjaciel dzieci, tygodnik illustrowany, kwartalnie

we Lwowie 
zlr. ot.

10. -
8.—
3.60
3.50 
1.80 
1.80 
1.70 
3,20
2.50
3.50
1.50 
8.— 
9. -
3.50 
1.24 
1.80

unprov. 
złr. et.

8.80
4,40
4.—
2.15
2.20
2 . -
3.65
3.—
4.20

9.50
4.—

2.20

T y t u ł  p i s m a .
Rolnik, czasopismo dla gospodarzy wiejskich, półrocznie 
Romans i powieść tyeodnih Powieść z illustracjami, kwartalnie 
Świat powieściowy, tygodnik, kwartalnie 
Swiai iłlustrowany, 36 zeszytów rocznie, zeszyt po 
Szczutek, pismo satyryczno-polityczne, kw artalni .
Tygodnik illustrowany kwartalnie 
Tygodnik mód i powieści, uwartalnie .
Tygodnik Powszechny illustrowany. kwartalnie 
'Tygodnik powieści (Poznań), kwartalnie 
Tygodnik romansów i pot iści, kwartalnie 
Wędrowiec, tygodni! illnstrowany, kwartalnie

„ z dodatkiem powieści i podróży kwartalnie 
Wieczory rodzinne, tygoduik dla dzieci, kwartalnie 
Wszechświat, tygodnik popularny, półrocznie 
Ztamo, tygodnik literacki, kwartalnie 
Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemysłowy, kwartalnie

■we Lwowie na prow.
itr. ot. złr. ot.

2.—
1.80 2.20
2.—

—.15 —.17
2.50
3.60 4.40
3— 3.80
3.60 4.40
1.25 1 5o
1.80 2.20
1.80 2.60
2.30 3.10
1.80 2.20
5.60 6.50
3.— 3.25
1.80 2.10

C Z A S O P I S M A  M 8 M I S C K I * .
Abendalocken, 26 Hefte j&hrlich a
A us allen WełttheUen, illustrirtes Familienblatt 12 Hefte & . 
Ausland (das). Wochenschriffc fur Kunde des geistigen and sittli- 

chen Lebens der Vólker, von Hellwald, yierteljahriich 
Bazar, illustrirte Damenzeitung. Erscheint 2 mai monatl., yierteljahr. 
Bibliothek der Unterhaltung und des Wissens. Jahrlich 13 geb. Bandę h 
Blctt, Jas Interresante. Jahrlich 26 Hefte &
Biatt, Das Nene. Illnstrirte Familien-Jonrnal, jahrlich 36 Hefte & 
Biatter fur Dilletanten mit Zeichnungs-Beilagen, erscheint 2 mai 

monatlich, ganzjahrig 
Biatter łliegende, humoristische Wochenschrift, halbjahrig 
BotitOe (die), hnmoristisches Wochenblatt, yierteljahriich 
Buch fur Alle, illnstrirte Biatter zur Unterhaltung nnd Belehrung 

fur Jedermann, 26 Hefte, jahrlich &
Chrontk der Zeit, jahrlich 26 Hette &
Cciffure (die) Zeitschrift fur Kopfputz und Frisur, yierteljahriich 
Oriminal-Zeitung deutsche. Jahrlich 22 Hefte a .
JDilletant (der) fiir bausliche Kunstarbeiten. Monatschrift, ganzjahr. 
Erholungsst„ *den. Neue deutsche Romanzeitung, 26 e jahrlich a 
Familienblatt, Schorers, dentsches, 14 Hefte jahrlich h 
Floh (der), Hnmoristisches Wochenblatt, yierteljahriich

—.15
—.48

4.20
1.80

- .4 5
—.20
—.15

2.50 
4.62 
2 —

—.18
- . 1 2

1.80
—.18

2.40
- . 1 8
—.30

2.—

4.50
2.20

- .2 5

—.23

2.20

— 35

Frauen-Zeitung, illustrirte, erscheint jede 14 Tage yierteljahriich 
Frauen-Zeitung, illustrirte, jahrlich 24 Hefte i  .
Frauen-Zeitung, illustrirte grosse Ansgabe mif colorirt. Mode-Bil- 

dern. erscheint jede 14 Tage, yierteljahrig 
Gartenlaube, jahrlich 14 Hefte \
Gewerbehalle, jahrlich 12 Hefte &
Globus, illnstrirte Zeitschrift lar Landerknnde. erscheint wOchen- 

tlich (jabrlicn 2 Bandę) haP ’abrig 
Hausfreund (der) 26 Hefte jahrlich a 
Heimat (die), illnstrirtes Familienblatt, jahrlich 26 Hefte a . 
Journal fur Ban- und Mobeltischler v. Graf, jahrlich 12 H“fte, & 
Jugendblatter, Monatschrift, halbjahrig 
Kikeńki, erscheint 2 mai wOchentlich, yierteljahriich 
Magazin fdr die Literatur d. Auslaudes, erscheint wochentlich, yiertlj. 
Uaschinenbauer yon Sch warze, jahrlich 26 Hefte a 
Moden-Telegraph fur Herrengarderobe, yierteljahriich 
Modenwelt (die), er-chemt alle 2 Wochen, yiiirteljahrlich 
Modenzeitung europ? eische, fur Herrengarderobe, yierteljahrig 
Musik-Zeitung, herausgegeben v. Tonger, jahrl. 24 Nummern yiertlj. 
Neueste Erfiridunę-n und Enahrnngen, herausgegeben von Koller 

jahrlich 13 Hefte a . .

C Z A S O P I S M A
L'am i de la jeunesse et des familles, par an 24 nr. . 4.—
Bon-ton, le journal des modes, par an 52 nr. . . 20 —
Illustralion. Journal universel. Hebdomadaire, par 3 mois . 6.80
Journal amusant, Hebdomadaire, par 6 mois . • 9.16
Journal des dames et des demoiselles, grand edition par tn 24 nr. 10.50 
Journal des demoiselles. Edition chamois, par an 12 ni.
Jo u rn a l des demoiselles, Edition bleu, bimensnelle, avec 30 gravu- 

res et 8 pages de modes par mois; par an 
Journal des demoiselles, Edition oerte, bimensuelle, par 3 mois 
Journal des demoiselles. Edition orange. Hebdomadaire, Petit 

Courrier dea dames, par an .
Journal dn dimanche, litteraŁ hist. yoyages, musiąue. Hebdoma

daire, par 6 mois . . . .

7.80

12,—
4.25

21 .—

2.80

7.50

12.—
8.50

13 40 
5.—

25.—

3.4G

Magasin cTEducation et de Rócrśatiou, par 6 mois 
Maide artistiąue (la) 25 nr. arec. 24 grav. color. par an 
Mode illustróe (la). Hebdomadaire. Edition sans grayures, 

par 3 mois
Mode illustree, ayec 52 gray. color., par 3 mois .
Modes parisiennes. Bimeusuelle, par an 
Modiste imve selle, par 3 mois 
Monde (le) elógańt. Bimensuel, par 6 mois 
Monde illustróe (le) Journal hebdomadaire par an 
Moniłeur de la mode I  edition. Hebdomadaire par 3 mois 

n » U  „ ‘ „ 6 „
• • m  » » n 6 n

IV

color.

1.80 2 20
-  .30

3.— 3.50
—.30
—.90

7.20
—.18
—.20 —.25^
—.90
1 80 2.40
2.—
2.40 3.20

- .3 0
1.20 1.35

— .90 1.15
2 10 2.25
- .5 0

— 36
(

i  o U
5.—

12.60 14 —

2.40 3 , -
4 80 5.60
4.50 5.70
3.— 3.30
8.— 8 80

20.—
5.15 6.—

12 — 13.60
7.50 8.30

11.50 12.30

Organ fur Fortschritte des Eisenbahnwesens von Heusinger v. Wal- 
degg, jahrlich 6 Hefte 

Parisien (Le) in deutscher and franzosischer Sprache. Grosse Aus- 
gabe monatlich mit 2 Modebildern u. 2 Schnittafeln yiertelj 

Petermann, geOgraphische Mittheilnngen, jahrlich 12 Hefte & 
Boman-Bibliothek, deutsche, jahrlich 26 Hefte i  .
Roman-Zeitung, erscheint wóchentlich, yierteljahriich 
Romanę illustrirte aller Nationen, jahrlich 26 Hefte &
Rundschau (deutsche), jahrlich 12 Hefte &
Salon (der) fiir Literatur, Ennst u Gesellschaft, jahrlich 12 Hefte a
Sćhachzeitung erscheint monatlich, jahrlich
Seifensiederzeitung erscheint wochentlich, halbjahrig
Ueber Land und Meer, jahrlich 26 Hefte a
Universal-Modenzeitung fur Herrengarderobe yierteljahriich .
Von le ls  zum Meer, Spemanns illustr. Zeitschrift, jahr. 12 Hefte a 
Waidmann, Biatter fńr Jagdfrenude, halbjahrig .
Welt, (die illnstrirte), jahrlich 26 Hefte a 
Westermann's illnstrirte Monatbshefte a 
Zeitung, Illustrirte (Leipziger), yierteljahriich 
Zeitung, neue illustrirte, jahrlich 26 Hefte a
Zeitschrift fur augewandte Elektrizitatlehre, ersch. alle 14 Tage jahr.

Re->ue des deux mondes, 24 vls. par an 
Revuę de la mode. Hebć omodaire, par 3 mois 
Bevue de la mode. ayec gray. color. par 3 mois .
Boman des familles, par 3 mois
Saison (la) Journal illustrće des dames sans gray. color. par 3 mois 
Saison (la) Jpurnal ill des ames, ayec 36 gray. col. par 3 mois 
Tour du monde Journal illnsfree des yoyages. Hebdm par 6 mois 
Vnivers 1’̂ (illustrć). Journal hebdomadaire par 6 mois 
Vie pat .sienni (la). Moenrs ólógautes. choses du jour, yoyages etc. 

Hebdomadaire par 6 mois
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WYDAWNICTWA ZESZYTdWE.
Ceny podane są za pojedyncze zeszyty, na  m iejscu we Lwowie, Z a przesyłkę na prowincję dolicza i ; ściśle tylko rzeczywiście przypadające porto, lub n a  zlecenie w yseła się po k ilka zeszytów razem  za pobraniem .
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Otto

20 Lieferungen

BdtMs Allgemeine Erdbeschreibung. Ein HauBbuch der geographi- 
schen Wissens, 7te Anflage in 45 Lieferungen .

Becker dr. Carl. Der deutsche Stil. Neu bearbeitet von dr.
Lyon, 3te Anflage in 12—15 Lieferungen .

Bet mann. Oesterreich-Ungarn in XIX Jahrh. in circa 
Beckers Weltgeschichte. Neue illustrirte Ausgabe n Lieferungen 
Bibliothek Elektro-technische in Liefernngen

,  „ in reich illustrirten BAuden, geheftet
a fl. 1.65, elegant gebnnden 

Brehm’s Thierleben. Chromo Ausgabe in 140 Liefernngen 
Brockhaus Conversations-Lexicon, X III , yoMstandig umgearbeitete 

Anflage. Mit Abbildungen und Karten in 240 fleften .
— in 16 gebundener BSuden (Halbfrank)

Buch der Erfindungen. Naue, achte Pracht-Ausgabe. Da« ganze 
W erk wird 8 Bandę oder etwa 125 Lfg. umfassDn 

Cdlection Spemanr Hand u l ć . Hansbibliothek in gebnn.ienen Banden 
Cottasche Bibliothek der Weltliteratur, 110 gebdn. Bindę 
Geibel’s Gesammelte Werke in 40 Lieferungen .
Geller. Oesterreichische Justizgesetze H  ̂ en 
Hayek dr. G. Gros^er Hanćjftlas der Naturg' umichte aller drei 

Tk.i.Ł. jfl jg  Liófernngen

a fl. —.40
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Hellwald Friedrich von. America in Wort und B.ld, Eine Schil-
dernng der Vereinigten Staaten. In circa 50 Lfg. . ó, fl. —.60

Hogarths Zeichnungen (8vo) 12 Lieferungen . . „ „ —.60
Maler der Gegenwarl Die besten Bilder der Gegeiwart 25 Lfg. „ „ — 60
Martin's illustrirte Naturgeschichte der Th sre in circa 50 Lfg. „ „ — .18
Meisterwerke der Ho'zschneidekunst in Lieferungen . „ „ —.60
Meyer'8 Couversations-Lexikon III, Anfl. in XVT. geb. Banden (halbfr. „ n 6.— 

klemer Hand-Lexikon id. 40 Liefernngen . . „ „ —.18
Kraszewski Józ. Tgn. Tauie zbiorowe wydanie powieści, w żadnem po- 

P'larnem wydaniu dotychczas niewydauych, kwartalnie 5 tomów, 
dotychczas yrj szło 15 tomów. P-zedpłata kwartpna wynosi zj. 2 40, 
płacąc osobno za każdy tom po 50 ct. — Wyszły z druku: Boża 
opieka 1 tom. — W mętnej wodzie 2 tomy. — Dzieci wieku 3 
tomy. — F ‘ękna pani 1 tcuo — Powrót do gniazda 2 tomy. —
Macocha 4 tomy — Pałaj i folwark 2 iomy.

Oncken Wilhelm. Allgemeine Geschichtr in Einzeldarstellungen (cplt.
in 4u Banden) in Lieferungen « 1.80

Panorama des Wissens uud der Bilduug^ in 50 Lfg . „ „ —.30
Popiel. O hodowli bydła rogatego. Całóść Składa się z 3 ton.ił. (do

tychczas wyszedł tom I. i III. • ■ • » „ 9.—

Scherets Wilhelm. Geschichte der deutschen Lieteratur in 1 eferungen & fl. 
Schiller’s sau.mtlicbe Werke. Illustrirte, Prachtausgabe, in 65 Licfer. 
Schillera Fryderyka Dzieła poetyczne i dramatyczne illustrowane przez 

znakomitych artystów zagranicznych, obejmują 2 tomy. Całość skła
dać się będzie z około 35 zeszytów po 45 ct. (Patrz prospekt na 
ostatniej stronie).

Schlossers Weltgeschichte in 54 Lfg. a 60 kr. oder 19 gbd. Banden 
Schwartz, M. Sophie. Sammtlichfc Werke in Lieferungen 
Schweige Lerchenfeld. Das eiserne Jahrhuudert in 25 Lfg.
Shaktę,peare’s sammtliche Werke. Illustrirte Pracht-Ausgabe in 60 Lfg. 
Skxrga P,otr. fcvwoty świętych starego i nowego zakonu na każdy dzień 

przez cały rok. Wydanie XXIV, w zeszytach po 
Stubenrauch. Commentar zum ósteruichischen allgem. burgerl. Gesetz- 

buch. Cmplt. in 12 I aferungen 
Sydow. Das Bnch der Hausfran in Lieferungen .
Uhland. Das elektrL jhe Licht 14— 15, Lieferungen . ,
Drbtmitzky dr. A lfrtd . Die EleKtricitat im Dienste der Menschheit.

In 18 — 20 Lieferungen 
Wissen der Gegenwart in gbd.Banden
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Oprócz a yszubgóin iońycn  sprow adza księgarn ia  na żądanie wszelkie inne pism a perjodyczne krajowe » zagraniczne we w szystkich językach , z w yjątkiem  pism politycznych codziennych.

Ma podarunki gwiazdkowe, noworoczne i okolicznościowe, poleca księgarnia

A. Mickiewfcz. 

z illustracjami E. M. Andriollego,

Jedyne przepyszne wydanie w formacie 4to, godne wielkiego poety, a 
formą zewnętrzną nieustępujące najpyszniejszem wydawnictwom zagranicznym.

W pysznej oprawie z złoconemi brzegami s i r ,  28 ,

Wincenty Pol.

j r  o  h  o  n  T .
Rapsou rycerski z podania, z illustracjami Juliusza Kossaka.

Jeden z pajlepszych ntworów W. Pola, mistrzowsko oddany w rysun
kach, przypomina nam młodość ks. Józefa Poniatowskiego, na tle szlachec- 
k. ih postaci kresowych rycecey.

Wydanie „ formacie 4to, w przepysznej oprawie, pomysłu i rysnnkn 
Jnliusza Kossaka.

C e i .a  Ji5 s i l ',  w . ą .
ł -

A n t o l o g i a  p o l s k a .

Wjbór najcelniejszych utworów poetów polskich. Zestawił WŁADYSŁAW 
BEŁ i.

Wydanie 2gie z 12 illustracjami najznakomitszych artystów polskich 
W pięknej oprawie złr. 6.

Antologia obca.
irch utworów poetów cudzoziec 

Z 20ma portretami w pięknej oprawie złr. 6.

Wybór najcelme,szych utworów poetó”r cudzoziemskich, zestawił WŁA
DYSŁAW BEŁZA.

Dla dzieci ł 

Dla dzieci! 
Dla dzieci!

B A J E C Z K I  J. L K R A S Z E W S K I E G O
i  ,  . . *  i l l a a t r .  E . H . A  n  d ."  i  o l l  © g

y e powiaat - dla dzieci tego autora, prześliczne wydanie z 6ciu rycinami ołówka AndrioPego —
W pięknej czerwonej oprawie zł.

Dzieła poetyczne i dramatyczne F r y d e r y k a  8 € h f l l C r 8
wychodzą obecnie nakładem powyższe, księgarni w wydaniu zbiorowem illustrowanem około 35 zeszytach po cenie 45 ct. 
z przesyłką pod opaską po 50 ct. Zeszyty wychodzą co 2 tygodnie, tak, że przed końcem roku 1884 całe dzieło znajdzie

się w rękach publiczności.

W ydawcy i 06*mwi^sialny redaVtor Jan  D ubrasfuki Z drakami .Gazety Narodowej/


